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Dla moich trzech Manioł­ków
  
Wypchane cycki bogini


Dys­kret­nie podra­pa­łem się po uchu. Czym byłby cały mister­nie
zapla­no­wany prze­kręt w Żądle, gdyby nie wska­zu­jący palec mimo­cho­dem
głasz­czący czu­bek nosa? Wszy­scy ludzie dobrej woli, któ­rzy coś knują,
usta­lają swoje sygnały. Naszym było wła­śnie ucho. Eme­ryt, choć to u niego wyjąt­kowe, zała­pał od razu. Uśmiech­nął się pra­wie nie­zau­wa­żal­nie i zro­bił to samo. Machina ruszyła. Zaraz będzie tu bar­dzo wesoło.
Rozej­rza­łem się dokoła. Ludzie zie­wali ukrad­kiem, jed­nym okiem czy­ta­jąc
gazety i kon­tro­lu­jąc sytu­ację na środku auli. A tam pan dyrek­tor w swoim
odwiecz­nym brą­zo­wym gar­ni­tu­rze i kra­wa­cie w maki brnął mozol­nie przez
drugą stronę prze­mó­wie­nia o donio­słej roli edu­ka­cji we współ­cze­snym
świe­cie. Nie mogłem się powstrzy­mać od uśmie­chu, choć pew­nie Henry
Gon­dorff1, ogry­wa­jąc w karty Doyle’a Lon­ne­gana w pociągu do
Chi­cago, nie pozwo­liłby sobie na taką ama­torsz­czy­znę. No cóż, cała
świe­tlana kariera w tym fachu była dopiero przede mną. W każ­dym razie
mój mimo­wolny uśmiech zaalar­mo­wał Sznitę, który stra­te­gicz­nie usiadł w pierw­szym rzę­dzie. Podra­pał się od nie­chce­nia po uchu, jakby chciał
zapy­tać, czy wszystko w porządku. Gdy­bym nie wie­dział, że ski­ną­łem
głową, na pewno bym tego nie zauwa­żył, ale Sznita zauwa­żył i ode­tchnął z ulgą. Stary sku­ba­niec był w tym naprawdę dobry. Może nawet lep­szy ode
mnie. Tak czy siak, z takim kum­plem mogłem spo­koj­nie zro­bić skok na
Men­nicę Pań­stwową i mieć pew­ność, że w razie wpadki nie zostawi mnie w obśli­zgłych łap­skach gli­nia­rzy. A to ważna infor­ma­cja, bo kiedy
pro­fe­sjo­na­li­sta idzie na akcję, musi być przy­go­to­wany na każdą
ewen­tu­al­ność.


Co innego Eme­ryt, z nim, bra­cie, możesz spo­dzie­wać się tylko kło­po­tów.
Dla­tego ni­gdy nie dostaje poważ­niej­szych zadań. Stres tak ści­ska mu
tyłek, że ledwo powłó­czy nogami, a w cza­sie ucieczki to naj­waż­niej­sza
część ciała. Gdyby nie to, że znamy się od jakichś dwu­na­stu lat, ina­czej
byśmy teraz gadali. Pod­czas naszego pierw­szego upior­nego śnia­da­nia w przed­szkolu w gru­pie malu­chów Eme­ryt napluł mi siar­czy­ście do zupy
mlecz­nej, za co potem wybi­łem mu dwa zęby i musia­łem spę­dzić popo­łu­dnie
z naszą wycho­waw­czy­nią, grubą panią Lusią, zamiast iść z innymi do kina
na Bolka i Lolka na Dzi­kim Zacho­dzie. Wła­śnie wtedy Sznita
zapro­po­no­wał, że wsy­pie babie do her­baty śro­dek na prze­czysz­cze­nie. Od
tam­tej pory było nas trzech: ja, Eme­ryt i Sznita. Prze­ży­li­śmy w tym
słod­kim trój­ką­cie dwa­na­ście burz­li­wych lat i mie­li­śmy wielki ape­tyt na
wię­cej.


Moje imię nic wam nie powie, zresztą rodzice nie mieli zbyt dużej
fan­ta­zji, więc nie ma czym szpa­no­wać. Kum­ple mówią do mnie Cze­jen, a wro­go­wie, jak się spo­dzie­wam, sikają ze stra­chu na dźwięk tego słowa.
Kiedy codzien­nie rano spo­glą­dam w lustro, widzę twarz bar­dzo
przy­stoj­nego faceta, któ­remu bra­kuje tylko kilku blizn, żeby kobiety
same pod­su­wały mu numery swo­ich tele­fo­nów. Ciężko pra­cuję na te kilka
zadra­pań, ale nie uro­dził się jesz­cze taki, który byłby w te klocki
lep­szy ode mnie. W każ­dym razie 24 paź­dzier­nika 2006 roku, sie­dząc na
twar­dym jak tyłek ano­rek­tyczki krze­śle w auli naszego gim­na­zjum, tak
wła­śnie myśla­łem. Gdyby ktoś powie­dział wtedy, co mi zgo­tuje dow­cipny
sta­ru­szek, który podobno zarzą­dza z góry całym tym baj­zlem, ze śmie­chu
dostał­bym skrętu kiszek. A jed­nak to wszystko się wyda­rzyło i spa­prało
nasze bez­tro­skie gang­ster­skie życie.


Powi­nie­nem był pew­nie powie­dzieć, że cała ta pogma­twana histo­ria zaczęła
się pew­nego desz­czo­wego poranka, a ja od początku wie­dzia­łem, że coś się
kroi, bo o szó­stej zero pięć zabo­lał mnie ząb, co ni­gdy nie ozna­cza nic
dobrego. Prawda jest jed­nak taka, że za cho­lerę nie wiem, jak i kiedy to
wszystko się zaczęło. Tego dnia, kiedy razem z chło­pa­kami dra­pa­li­śmy się
wesoło po uszach, przy­go­to­wu­jąc nasze wiel­kie wido­wi­sko, nie mie­li­śmy
zie­lo­nego poję­cia, dokąd nas to zapro­wa­dzi. Może mogli­śmy jakoś unik­nąć
tego całego bagna, ale mój stary zawsze powta­rzał, że ni­gdy nie odma­wia
się naj­lep­szemu kum­plowi i pła­czą­cej kobie­cie. No, to przy­naj­mniej raz
zro­bi­łem to, czego chciał.


Eme­ryt szybko prze­łknął ślinę, co ozna­czało, że nie wytrzyma tego
napię­cia już ani minuty dłu­żej. Chcia­łem pocze­kać do chwili, aż
dyrek­tor, piesz­czo­tli­wie zwany przez wszyst­kich Gał­ga­nem, odczyta swój
ulu­biony frag­ment o wła­snych zasłu­gach i poświę­ce­niu wło­żo­nym w kształ­to­wa­nie mło­dych, nie­win­nych i żąd­nych wie­dzy umy­słów. Osta­tecz­nie
mógł być ten moment o nie­wdzięcz­nym tru­dzie Mini­ster­stwa Edu­ka­cji, które
ma na wzglę­dzie tylko dobro i wła­ściwy roz­wój pol­skiej mło­dzieży.


Ski­ną­łem głową. Eme­ryt ode­tchnął z ulgą. Sie­dzący po prze­ciw­nej stro­nie
pierw­szego rzędu Sznita obli­zał wargi ze znie­cier­pli­wie­niem. Temu cią­gle
mało adre­na­liny. Jesz­cze chwila. Spoj­rzeli na sie­bie i rów­no­cze­śnie
wyko­nali szybki krótki ruch, cho­wa­jąc coś do kie­szeni spodni. Stało się.
Fan­ta­zyj­nie udra­po­wana na tek­tu­ro­wej ściance biało-czer­wona zasłona z napi­sem „Kocham moją szkołę” zwiew­nie opa­dła, odsła­nia­jąc wiel­kie
zdję­cie grupy ory­gi­na­łów: miss mokrego pod­ko­szulka, kul­tu­ry­stów, mode­lek
rekla­mu­ją­cych eks­klu­zywną bie­li­znę, face­tów w naj­now­szej kolek­cji
bok­se­rek. Sznita spę­dził całą noc, żeby każ­demu z nich dokleić głowę
któ­re­goś z naszych wyjąt­kowo nie­fo­to­ge­nicz­nych nauczy­cieli. I tak mię­dzy
innymi przy­sa­dzi­sty i upa­prany majo­ne­zem fizyk zwany Sza­ło­tem2
dostał ponętne ciało modela w obci­słych slip­kach, angli­stce z oczami
pija­nej żaby i histe­rycz­nym śmie­chem przy­pa­dło ciało musku­lar­nego
kul­tu­ry­sty, a sam pan dyrek­tor, który pró­bo­wał ukryć błysz­czącą łysinę
pod cienką jak firanka zacze­ską zasła­nia­jącą mu tylko połowę głowy, dla
uho­no­ro­wa­nia zasług otrzy­mał solidne ciało gru­basa zer­ka­ją­cego z ape­ty­tem na zgrabną dziew­czynę z głową mate­ma­tyczki w papi­lo­tach. Na
dole czer­wony napis gło­sił szczerą prawdę: „Nie wsty­dzimy się naszego
ciała… peda­go­gicz­nego”. Obra­zek pre­zen­to­wał się pierw­szo­rzęd­nie. Zresztą
widow­nia doce­niła trud wło­żony w jego zmon­to­wa­nie, bo na sali roz­le­gła
się salwa śmie­chu, która o mały włos nie wysa­dziła okien.
Zdez­o­rien­to­wany dyrek­tor ode­rwał oczy od kartki i idąc za spoj­rze­niem
swo­ich bla­dych jak ściana kole­gów, spoj­rzał za sie­bie i osłu­piał.
Śmia­łem się oczy­wi­ście razem z innymi, bo widzia­łem, że Gał­gan otrzą­snął
się już z szoku i nie­na­wist­nym spoj­rze­niem lustruje tłum uczniów,
szu­ka­jąc win­nego. Eme­ryt i Sznita spryt­nie prze­śli­zgnęli się do dal­szych
rzę­dów. Żyłki, do któ­rych przy­wią­zana była fla­gowa deko­ra­cja, leżały
spo­koj­nie na pod­ło­dze. Pro­wa­dziły teraz do dwóch niczego
nie­podej­rze­wa­ją­cych dziew­czyn z pierw­szej klasy, które mimo swo­ich
sta­ran­nie sple­cio­nych war­ko­czy i moc­nych oku­la­rów chi­cho­tały
zawsty­dzone, cho­wa­jąc się za ple­cami kole­ża­nek.


Czas na drugi akt. Spoj­rza­łem na drzwi wej­ściowe dokład­nie w momen­cie,
kiedy uka­zał się w nich kulawy woźny, zwany Edziem, choć nikt nie
wie­dział, jak naprawdę ma na imię. Facet rozej­rzał się ogłu­piały i widząc naj­bli­żej sie­bie uro­czą jak deska klo­ze­towa w publicz­nym sza­le­cie
geo­gra­ficzkę Brzy­twę, pod­szedł do niej zde­ner­wo­wany. Ide­al­nie. Wła­śnie
ona powinna zoba­czyć to pierw­sza. Mam nadzieję, że doceni, ile pracy
wło­ży­łem w to zada­nie. Nie­ła­two zro­bić graf­fiti na dzie­się­ciu
samo­cho­dach, przed­sta­wia­jące wszyst­kie gatunki zwie­rząt hodow­la­nych.
Ojciec będzie ze mnie dumny. Przy­znam mu w końcu rację, że wszystko w życiu się przy­daje. Dzięki temu, że kupił mi na piąte uro­dziny atlas
zwie­rząt, mogłem teraz oddać spra­wie­dli­wość naszym bel­from i obdzie­lić
każ­dego w zależ­no­ści od upodo­bań: świ­nią, koniem, krową, kwoką,
względ­nie osłem albo małpą. Skró­towy komen­tarz „Natury nie oszu­kasz”
prze­ko­nałby naj­bar­dziej opor­nych widzów. Teraz cała szkoła ruszyła na
par­king podzi­wiać moje dzieło i muszę nie­skrom­nie przy­znać, że to był
praw­dziwy maj­stersz­tyk. Grunt to nie dać ludziom ode­tchnąć. Dla­tego nie
zwle­ka­li­śmy z fina­łem. Led­wie roze­śmiany tłum pod groźbą obni­że­nia ocen
z zacho­wa­nia wró­cił do szkoły, ze szkol­nego radio­wę­zła popły­nęły głosy
histo­ryka, wuefi­sty i polo­nistki, zmon­to­wane tak, żeby przy­po­mi­nały
kla­syczny flirt. Jesz­cze ni­gdy w tej szkole nie było tak cicho. Ludzie
zamarli na kory­ta­rzach i słu­chali z otwar­tymi ustami, tłu­miąc śmiech w ręka­wach, żeby nie zagłu­szyć tek­stu. Gruba polo­nistka z fatalną cerą i prze­tłusz­czo­nymi wło­sami wypa­dła wła­śnie z pokoju nauczy­ciel­skiego,
mio­ta­jąc się mię­dzy uczniami, jakby wino­wajcę mogła poznać po kolo­rze
oczu. Jak śpiewa ulu­biony pio­sen­karz mojego ojca, trzeba wie­dzieć, kiedy
ze sceny zejść nie­po­ko­na­nym3, co czym prę­dzej zro­bi­li­śmy,
zmie­nia­jąc lokal.


* * *


Naj­lep­szym miej­scem na świe­cie na świę­to­wa­nie nawet z tak nędz­nej oka­zji
jak Dzień Nauczy­ciela była nasza ławka. To miej­sce cał­ko­wi­cie magiczne,
a nie jestem z tych, co dają się nabrać na tanie sztuczki Harry’ego
Pot­tera. A jed­nak w tej obdra­pa­nej ławce, sto­ją­cej pod chu­der­lawą
wierzbą pła­czącą, która jak na złość nie uro­niła ni­gdy ani jed­nej łzy,
było coś wyjąt­ko­wego. Kiedy Sznita pierw­szy raz cało­wał się z tą rudą
lalą z dru­giej klasy, prze­sie­dzie­li­śmy tu pół nocy, oma­wia­jąc
szcze­gó­łowo całą kwe­stię. Dedu­ko­wa­li­śmy, jak dalej popro­wa­dzić sprawę,
żeby dziew­czyna nie przy­cze­piła się jak rzep, a raczej sama doszła do
wnio­sku, że żaden roz­sądny facet nie będzie tra­cił czasu na gapie­nie się
w jej powięk­szone źre­nice, tym bar­dziej że miała lek­kiego zeza. Eme­ryt
przy­ła­ził tu po każ­dej awan­tu­rze z matką, sia­dał ciężko, jakby miał się
już ni­gdy nie pod­nieść, wzru­szał ramio­nami i zapa­lał papie­rosa. Nic
wię­cej nie musiał mówić. Wła­ści­wie zawsze było nas czworo: ja, Eme­ryt,
Sznita i ta ławka po wierzbą. Nawet do głowy mi wtedy nie przy­szło, jak
szybko to może się zmie­nić.


Sie­dzie­li­śmy więc na naszej ławce, a Eme­ryt pusz­czał z dymu małe kółka,
które prze­ci­skały się przez więk­sze, tylko po to, żeby po chwili znik­nąć
w podmu­chu wia­tru. To trzeba mu uczci­wie przy­znać. Eme­ryt zawsze
genial­nie palił. Tylko to wycho­dziło mu tak per­fek­cyj­nie i bez
naj­mniej­szego wysiłku. Już w pod­sta­wówce, kiedy sie­dzie­li­śmy w tym samym
miej­scu i otwie­ra­li­śmy naszą wspólną pierw­szą paczkę papie­ro­sów, Eme­ryt
pierw­szy poczuł blu­esa. Zawsze zazdro­ści­łem mu tego wyrazu satys­fak­cji
na twa­rzy przy zacią­ga­niu się. To jed­nak pio­ru­nu­jąco działa na
dziew­czyny. No i w tym jed­nym Eme­ryt był lep­szy ode mnie. Zawsze
sie­dział po mojej lewej stro­nie. Palił i mil­czał. Sznita na dru­gim końcu
ławki prze­glą­dał jakąś szma­tławą gazetę, gryzł od nie­chce­nia zapałkę,
którą trzy­mał w lewym kąciku ust, i co chwila recho­tał gło­śno, jakby
prze­czy­tał wła­śnie najlep­szy dow­cip stu­le­cia. A ja ze swo­bod­nie
wycią­gnię­tymi nogami i głową opartą o pień drzewa żułem leni­wie gumę,
piłem colę i byłem pewien, że niczego wię­cej nie potrzeba mi do
szczę­ścia. Wtedy to się stało. Nie wiem już, który z nas zoba­czył ją
pierw­szy. Pew­nie Eme­ryt, bo kątem przy­mknię­tego oka zauwa­ży­łem, że jego
papie­ros zamarł w poło­wie drogi do ust.


– Cho­lera jasna i psia­mać! – mruk­nął i coś w jego gło­sie kazało mi
otwo­rzyć oczy i spoj­rzeć w tym samym co on kie­runku.


Eme­ryt miesz­kał z matką i babką, które za wszelką cenę posta­no­wiły
wycho­wać go na porząd­nego czło­wieka, dla­tego mimo naszych usil­nych
sta­rań nie uży­wał słów powszech­nie uwa­ża­nych za obraź­liwe. W nie­zwy­kle
rzad­kich momen­tach, kiedy łamał tę zasadę, zawsze oka­zy­wało się, że
sprawa tego wyma­gała. Tym razem była do tego osza­ła­mia­jąco piękna. Miała
dłu­gie, bar­dzo zgrabne nogi w czar­nych dżin­sach i kasz­ta­nowe włosy,
które falo­wały ryt­micz­nie na ide­al­nie pro­stych ramio­nach. Szła szybko,
lekko koły­sząc bio­drami. Roz­ma­wiała przez komórkę i wtedy wła­śnie
zro­biła coś, na co zupeł­nie nie byli­śmy przy­go­to­wani. Zresztą czy na coś
takiego można się przy­go­to­wać? Dziew­czyna się uśmiech­nęła. Eme­ryt
jęk­nął, a ja tylko gło­śno prze­łkną­łem ślinę. Jedna z naj­okrut­niej­szych
prawd tego świata głosi upar­cie, że to, co dobre, szybko się koń­czy.
Nasza chwila szczę­ścia trwała kró­cej, niż na to zasłu­gi­wa­li­śmy. Po kilku
sekun­dach dziew­czyna weszła do klatki jed­nego z blo­ków i znik­nęła za
cięż­kimi, meta­lo­wymi drzwiami, nie zawra­ca­jąc sobie głowy naszymi
zła­ma­nymi ser­cami. Ogłu­piały, zamru­ga­łem szybko i rozej­rza­łem się wokół.
Eme­ryt się­gnął po paczkę papie­ro­sów, chwilę potrzy­mał ją w ręku i nagle
pro­mien­nie się do niej uśmiech­nął. Sznita czy­tał gazetę. Przez chwilę
przy­glą­da­łem mu się uważ­nie. Ten facet nie prze­sta­wał mnie zaska­ki­wać.
Odkąd go zna­łem, nie widzia­łem, żeby jaka­kol­wiek dziew­czyna zro­biła na
nim choć cień wra­że­nia. Nie myślę, oczy­wi­ście, o jaw­nych prze­ja­wach
zain­te­re­so­wa­nia jak śli­nie­nie się na widok blond cycatki w obci­słej
mini. Każdy ma swój typ. Ja lubi­łem sza­tynki z burzą loków i nie­bie­skimi
oczami. Nogi i uśmiech to było to, co zawsze rzu­cało mnie na kolana.
Eme­ryt miał trudną do wytłu­ma­cze­nia sła­bość do oku­lar­nic i do tego
naj­le­piej rudych, ale nie osą­dzam go. Dobrze, że w ogóle miał jakąś
hie­rar­chię war­to­ści w tych spra­wach. To zde­cy­do­wa­nie porząd­kuje
świa­to­po­gląd. Dla­tego wła­śnie tak nie­po­ko­iła mnie obo­jęt­ność Sznity w tym, było nie było, jed­nym z waż­niej­szych tema­tów.


– Widzia­łeś ją? – zapy­ta­łem pełen naj­gor­szych prze­czuć.


– Kogo? – Pod­niósł wzrok znad gazety i spoj­rzał na mnie zdzi­wiony.


Wymie­ni­li­śmy z Eme­ry­tem zna­czące spoj­rze­nia. Już naj­wyż­szy czas wyja­śnić
tę sprawę.


– Czy mi się wydaje, czy cie­bie nie kręcą dziew­czyny?


Patrzył na mnie przez chwilę, jakby pró­bo­wał wyło­wić z tego pyta­nia
dru­gie, a nawet trze­cie dno.


– Nie wszyst­kie i nie w każ­dej chwili. Mało jest dziew­czyn na tyle
inte­re­su­ją­cych, żeby ode­rwać mnie od świeżo kupio­nej gazety. Kiedy taką
spo­tkam, w co bar­dzo wąt­pię, oże­nię się z nią tego samego dnia i zostanę
przy­kład­nym mężem i ojcem rodziny, a do tego czasu będę sobie czy­tał
spo­koj­nie gazetę, pró­bu­jąc nie zwra­cać uwagi na wasze zaśli­nione gęby,
kiedy tylko przej­dzie jakaś dłu­go­noga lala z wypcha­nym biu­stem.


Mil­cze­li­śmy przez chwilę, pró­bu­jąc prze­tra­wić to, co wła­śnie
usły­sze­li­śmy. Mia­łem już pra­wie przy­go­to­waną zgrabną ripo­stę, kiedy
Eme­ryt ode­zwał się gło­sem peł­nym roz­cza­ro­wa­nia:


– Myślisz, że miała wypchane cycki?


– Kto? – Sznita nie dawał za wygraną.


– Nie wie­rzę, że jej nie widzia­łeś! – Nie wytrzy­ma­łem tej jego głu­piej
znie­cier­pli­wio­nej miny. – Prze­szła pięć metrów od nas, a do tej pory
czuć zapach jej per­fum! To była… to była…


– Bogini! – wypa­lił Eme­ryt z nie­na­tu­ral­nym rumień­cem.


– No, może nie­zu­peł­nie to mia­łem na myśli, ale niech ci będzie –
dokoń­czy­łem spo­koj­niej.


– Bogini?! – prych­nął Sznita. – Te baby robią wam krup­nik z mózgu.
Ostrze­gam, że skoń­czy­cie z męt­nym spoj­rze­niem i głu­pim uśmiesz­kiem
pod­łą­czeni do rurek w jakimś przy­tul­nym psy­chia­tryku. A ja nie będę was
odwie­dzał, bo nie cier­pię pie­lę­gnia­rek!


– Jak­byś ją widział, ina­czej byś gadał – obra­ził się Eme­ryt.


– A od kiedy to uga­niasz się za babami? Co na to twoja mama, że o babci
już nie wspo­mnę?


Jeden zero dla niego. Sku­ba­niec ni­gdy nie dał się prze­ga­dać. Nie powa­lił
mnie jed­nak swoją wymu­szoną gadką. Prawda jest taka, że nie ma w życiu
nic lep­szego niż dłu­gie nogi i nie­bie­skie oczy. To aku­rat jedna z nie­wielu spraw, w któ­rej nawet mój ojciec przy­znaje mi rację. Dorzuca
jesz­cze, oczy­wi­ście, dłu­gie palce i skrzypce, ale to już jego
skrzy­wie­nie, któ­rego nie zamie­rzam ana­li­zo­wać.


Mój ojciec jest dyry­gen­tem. Poznał mamę na jed­nym z kon­cer­tów Pol­skiego
Radia. Mama to nie­bie­sko­oka skrzy­paczka z dłu­gimi nogami i pal­cami. Full
wypas. Nic dziw­nego, że ojciec stra­cił głowę i oże­nił się z nią po
trzech mie­sią­cach. Od dnia ślubu dają jeden wielki kon­cert. Zro­bili
tylko nie­wielką prze­rwę na moje naro­dziny. Szcze­rze mówiąc, nie wiem
dokład­nie, gdzie są teraz. Plą­czą się gdzieś mię­dzy Rygą a Wied­niem ze
swoją orkie­strą. Nie narze­kam. Bab­cia dys­kret­nie trzyma się z daleka,
ogra­ni­cza­jąc opiekę do pro­po­zy­cji nie­dziel­nych obia­dów. Ja uprzej­mie
odma­wiam i tak żyjemy w zgo­dzie już kilka ład­nych lat. Mam przy­naj­mniej
święty spo­kój, wolną chatę i tro­chę kasy, którą mama przed wyjaz­dem
zawsze zosta­wia w puszce po her­ba­cie. Nie każ­demu tak się poszczę­ściło.
Eme­ryt ma zmar­no­wane życie przez swoją histe­ryczną matkę i gde­ra­jącą
babkę, które uparły się zro­bić z niego praw­nika albo księ­dza. Mój stary
też coś tam prze­bą­ki­wał o Aka­de­mii Muzycz­nej, ale tylko popu­ka­łem się w głowę. Jedyny instru­ment, na jakim mógł­bym grać, oprócz jego ner­wów, to
per­ku­sja. A o tym z kolei on nie chce sły­szeć. I to zawsze sku­tecz­nie
koń­czy roz­mowę na temat rodzi­ciel­skich cho­rych ambi­cji. Naj­go­rzej jed­nak
tra­fił Sznita. Bie­dak ma ojca gli­nia­rza, który co roku dostaje nagrody
za zaan­ga­żo­wa­nie i rekor­dową liczbę uda­nych inter­wen­cji w naszej
dziel­nicy. Nie cza­rujmy się. Sznita wpadł w bagno po same uszy i może
dla­tego to on zawsze pierw­szy idzie na akcję i ma naj­bar­dziej ryzy­kowne
pomy­sły. Mówi, że chce dać swo­jemu ojcu pre­tekst do awansu, ale tylko
dureń by w to uwie­rzył. Jedni okra­dają kiosk dla zabawy i adre­na­liny,
inni dla kasy. Eme­ryt z nudów i ze stra­chu, że zosta­wimy go samego, ja w myśl zasady: żyj szybko, umrzyj młodo i ład­nie wyglą­daj w trum­nie, a Sznita – żeby choć przez chwilę nie być podob­nym do swo­jego ide­al­nego
ojca. Fra­jer, nie przy­cho­dzi mu do głowy, że aku­rat przed tym nie
uciek­nie. Choć przez te naj­dziw­niej­sze pół roku w naszym roz­ryw­ko­wym
życiu mogło się wyda­wać, że już pra­wie mu się udało.


– Tro­chę tu nudno – powie­dział Eme­ryt, zapa­la­jąc kolej­nego papie­rosa, i wie­dzia­łem, że chłopcy zła­pali wiatr w żagle. Spoj­rze­li­śmy na sie­bie
prze­lot­nie. Sznita mla­snął, jakby zabie­rał się do jedze­nia wiel­kiego
kawałka tortu cze­ko­la­do­wego. Eme­ryt przy­mru­żył oczy jak kot cze­ka­jący na
piesz­czoty, a mnie pozo­stało już tylko uśmiech­nąć się i lekko podra­pać
po uchu.


Od lat wyglą­dało to mniej wię­cej tak samo. Moja matka twier­dziła z prze­ko­na­niem, że cier­pimy na nad­po­bu­dli­wość psy­cho­ru­chową i może
rze­czy­wi­ście coś w tym jest. Osta­tecz­nie, ile można sie­dzieć na ławce?
Dwa papie­rosy Eme­ryta, gazeta Sznity i jedna guma do żucia to aku­rat
tyle, żeby któ­ryś z nas zaczął się nudzić.


– Świat się sta­rzeje, a my razem z nim – rzu­ci­łem, wsta­jąc z ławki i prze­rzu­ca­jąc przez ramię mój pięć­dzie­się­cio­ośmio­cen­ty­me­trowy war­ko­czyk.


Nie mia­łem zbyt wielu cen­nych rze­czy. Takich, które wynosi się z nara­że­niem życia z pło­ną­cego budynku. Może kilka zdjęć, czer­woną
koszulę, w któ­rej cało­wa­łem się gorącz­kowo z Mary­sią i od tego
pamięt­nego dnia ni­gdy jej nie upra­łem, nie­bie­skie buty dok­tora Mar­tensa
i stary zega­rek po dziadku, ale moją naj­cen­niej­szą rze­czą był ten
tro­skli­wie zapusz­czany od pod­sta­wówki war­kocz. Ludzie mówią, że mam
świra, ale dziew­czyny na to lecą. A to korzyść nie do prze­ce­nie­nia.
Sta­rzy tylko pukają się w czoło. Dali sobie już nawet spo­kój z wysy­ła­niem mnie do fry­zjera, licząc, że wydo­ro­śleję, zmą­drzeję, doj­rzeję
i inne takie far­ma­zony. Niech się fra­je­rzy łudzą. Kło­pot w tym, że ja
nie zamie­rzam mar­no­wać życia na zara­bia­nie kasy w cia­snym gar­ni­tu­rze i atła­so­wym kra­wa­cie w groszki. Nie sądzę też, żebym żył na tyle długo,
aby się zesta­rzeć, więc nie grozi mi ponura doro­słość ani rak pro­staty.


– To co? Może na roz­grzewkę poba­wimy się w koci-łapci? – zapro­po­no­wał
Sznita, rzu­ca­jąc gazetę na ławkę.


Spoj­rze­li­śmy na traw­nik, gdzie wyle­gi­wał się bez­wstyd­nie kot mojej
dozor­czyni, o paskud­nym imie­niu Fifek. Nie lubi­łem sku­bańca, bo cią­gle
sikał mi na bal­kon. Nad­szedł więc wresz­cie dzień wyrów­na­nia rachun­ków.
Ski­ną­łem szybko głową. Oto­czy­li­śmy gnojka, a Sznita narzu­cił na niego
swoją kurtkę aku­rat w momen­cie, kiedy ten szy­ko­wał się do wydra­pa­nia mi
oczu. Potem wszystko poto­czyło się bar­dzo szybko. W sąsied­niej klatce
scho­do­wej ogo­li­li­śmy Fifka ze zbęd­nego owło­sie­nia na brzu­chu i grzbie­cie, a gołą skórę poma­lo­wa­li­śmy sprayem w nie­bie­sko-czer­wone pasy.
Eme­ryt, który miał więk­sze zdol­no­ści manu­alne, skleił cuda­kowi resztkę
sier­ści na gło­wie, robiąc pięk­nego iro­keza. Dla lep­szego efektu do
tyl­nych łap przy­wią­za­li­śmy mu sznurki z pusz­kami po piwie. W końcu
Sznita wypu­ścił sza­mo­czące się zwie­rzę, a raczej to, co z niego
pozo­stało. Efekt był pio­ru­nu­jący. Z bez­piecz­nej kry­jówki koło śmiet­nika
oglą­da­li­śmy zroz­pa­czoną dozor­czynię pró­bu­jącą rato­wać prze­ra­żone
stwo­rze­nie. Co chcie­li­by­ście usły­szeć? Mie­li­śmy ubaw po pachy. I nie
truj­cie mi o wyrzu­tach sumie­nia, jesz­cze przez jakiś czas nie musia­łem
wie­dzieć, co to słowo zna­czy.


Eme­ryt recho­tał na całe gar­dło swoim zma­sa­kro­wa­nym przez muta­cję gło­sem
i wtedy nas zauwa­żyła. Babsz­tyl zła­pał, co miał pod ręką, i zaczął nas
gonić. Zabawa roz­krę­cała się na całego. Zaczę­li­śmy, oczy­wi­ście, ucie­kać,
choć od samego początku wie­dzie­li­śmy, że babu­lec nie miał z nami żad­nych
szans. Papie­rosy i cią­głe grza­nie tyłów na ławce zde­cy­do­wa­nie nie
popra­wiło nam kon­dy­cji, dla­tego po jakichś stu metrach zaczę­li­śmy
roz­glą­dać się za wyj­ściem awa­ryj­nym, tym bar­dziej że do pościgu
przy­łą­czył się mąż dozor­czyni. Facet był wysoki, bar­czy­sty i nie­źle
napa­ko­wany, więc nie mogli­śmy ryzy­ko­wać spo­tka­nia z nim sam na sam.
Jakby tego było mało, wziął do towa­rzy­stwa kum­pla, sto kilo żywej wagi,
bar­dzo nie­przy­jemne spoj­rze­nie. Wtedy zoba­czy­łem trzy rowery. Stały
sobie po pro­stu pod skle­pem, jakby na nas cze­kały. I niech ktoś mi
powie, że Bóg nie lubi moc­nych wra­żeń. Nie ana­li­zo­wa­łem dłu­żej tego
teo­lo­gicz­nego zagad­nie­nia, bo czu­łem już na karku nie­równy oddech kum­pla
dozorcy. Wsko­czy­łem na jeden z rowe­rów, a Sznita i Eme­ryt zro­bili to
samo. Pędzi­li­śmy przed sie­bie, nie zwra­ca­jąc uwagi na krzyki
wła­ści­cieli, któ­rzy wybie­gli ze sklepu, widząc, co się święci. Pru­li­śmy
przez wąską ulicę, nie odwra­ca­jąc się, żeby spraw­dzić, czy sta­rusz­kom
wysia­dły już płuca i nogi. Znowu nam się udało. Byli­śmy górą, a to jedno
z tych uczuć, które daje takiego kopa, że czło­wie­kowi wydaje się, że nie
ma na niego moc­nych. Sły­sza­łem za ple­cami ten cha­rak­te­ry­styczny śmiech
Sznity, któ­rym zawsze pie­czę­to­wał nasze zwy­cię­stwo. Może i byli­śmy
chu­li­ga­nami, łobu­zami i czar­cim nasie­niem, jak piesz­czo­tli­wie nazy­wała
nas babka Eme­ryta, ale naprawdę świet­nie się przy tym bawi­li­śmy. Wtedy
jesz­cze nic wię­cej się dla nas nie liczyło.
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Dobry blef


Wła­ści­wie sam nie wiem, dla­czego zde­cy­do­wa­łem się iść do szkoły. Może to
ten deszcz, który bez­czel­nie sią­pił od samego rana. Może ten pie­kielny
ból głowy, który roz­sa­dzał mi cza­chę, odkąd otwo­rzy­łem oczy. Sze­dłem
wolno przez mokrą ulicę, pró­bu­jąc omi­jać wijące się po asfal­cie łyse
dżdżow­nice. Dzień i tak zapo­wia­dał się wyjąt­kowo paskud­nie, więc rów­nie
dobrze mogłem go prze­cze­kać w szkole, tym bar­dziej że Gał­gan będzie
robił docho­dze­nie w spra­wie wczo­raj­szego „nie­od­po­wie­dzial­nego wybryku
ele­men­tów wywro­to­wych”, więc trzeba się pokrę­cić, żeby nie ścią­gnąć na
sie­bie podej­rzeń. Stary fra­jer myśli, że zaczniemy sypać albo ze stra­chu
przed naganą sami się przy­znamy. Pew­nie zawle­cze nas do swo­jego gabi­netu
i będzie świ­dro­wał małymi, zło­śli­wymi oczkami. Wes­tchną­łem na samą myśl
o przed­sta­wie­niu, które nas czeka, i wtedy wła­śnie powie­trze zamarło mi
w płu­cach. To była znowu ona. Szła kilka kro­ków przede mną w nie­bie­skich
obci­słych dżin­sach i czer­wo­nej sztruk­so­wej kurtce. Jej nie­sa­mo­wite
kasz­ta­nowe loki wiły się po wypro­sto­wa­nych ple­cach, dopro­wa­dza­jąc mój
umysł do stanu wrze­nia.


– Jagoda! – zawo­łał ktoś za mną.


Odwró­ciła się gwał­tow­nie, spoj­rzała na mnie, jak­by­śmy znali się od
wie­ków. Uśmiech­nęła się nie­pew­nie na powi­ta­nie i poma­chała zama­szy­ście
do kogoś za moimi ple­cami. Miną­łem ją i zmo­bi­li­zo­wa­łem całą swoją silną
wolę, żeby się nie odwró­cić. Ten uśmiech na kilka sekund pozba­wił mnie
moż­li­wo­ści jasnego myśle­nia, dla­tego kiedy poczu­łem mocne klep­nię­cie,
pod­sko­czy­łem jak opa­rzony.


– Co jest, stary? Ciężka noc? – zaśmiał się Sznita, piesz­czo­tli­wie waląc
mnie po gło­wie zwi­niętą gazetą.


– Widzia­łeś ją?! – spy­ta­łem gorącz­kowo, zapa­mię­tu­jąc, żeby potem
dowie­dzieć się, skąd ma na twa­rzy siniaki i zadra­pa­nia.


– Kogo?


– Nie wku­rzaj mnie! Znowu to samo! Kogo?! Prze­cież nie kró­lową elfów! To
znowu ta dziew­czyna! Wygląda na to, że cho­dzi do naszej szkoły. Jak
mogłem jej wcze­śniej nie zauwa­żyć?! Jak TY mogłeś nie zauwa­żyć jej już
po raz drugi?!


– Długo nie poży­jesz, stary! – Spoj­rzał na mnie poważ­nie, co tro­chę mnie
zanie­po­ko­iło. – Baby cię wykoń­czą, a jak nie one, to sam się w końcu
wpę­dzisz w schizę. Zresztą może nawet już masz manię prze­śla­dow­czą.


Oto cały Sznita. Taki to potrafi czło­wieka pod­nieść na duchu i pocie­szyć
w potrze­bie. Wyszcze­kany, pyskaty i cyniczny do szpiku kości skur­czy­byk,
który na domiar złego był moim naj­lep­szym kum­plem. Spoj­rza­łem na niego
uważ­nie i zoba­czy­łem, że pomimo śmier­tel­nie poważ­nej miny małe, zło­śliwe
oczka gnidy bez­czel­nie się ze mnie śmieją.


– Kto cię tak zała­twił? – spy­ta­łem spo­koj­nie, zmie­nia­jąc temat.


– Kon­flikt poko­leń. – Wzru­szył ramio­nami i przy­spie­szył kroku.


Odkąd pamię­tam, Sznita łaził cały poobi­jany. Jak się ma ojca gli­nia­rza i ambi­cje na naj­więk­szego łobuza oko­licy, to raczej trudno o rodzinną
atmos­ferę przy nie­dziel­nym obie­dzie. Zresztą Sznita rzadko jadał takie
obiady, a w domu tylko noco­wał. Jego matka pra­co­wała w cało­do­bo­wym
super­mar­ke­cie. Ojciec jako wzo­rowy poli­cjant czę­sto brał nocne służby, a młod­sza sio­stra, zwana przez wszyst­kich Belą, potra­fiła sama
zor­ga­ni­zo­wać sobie roz­rywki. Od czasu do czasu, jakie­goś pecho­wego dnia
wszy­scy spo­ty­kali się w cia­snym miesz­ka­niu i zała­twiali swoje
pora­chunki. Ojciec wymie­rzał zale­głe i przy­szłe kary, a matka pła­kała,
krzy­czała i narze­kała, wyra­bia­jąc normę za ostatni mie­siąc spę­dzony w pracy.


– Dozor­czyni przy­szła ze skargą za tego kudła­tego far­focla. Ojciec się
wściekł – rzu­cił nagle, choć o nic go nie pyta­łem.


– Trzeba było powie­dzieć, że to mój pomysł, może by ci daro­wał. –
Jesz­cze zanim skoń­czy­łem mówić to idio­tyczne zda­nie, już tego
poża­ło­wa­łem. Sznita spoj­rzał na mnie jak na debila.


– Co ty pie­przysz?! – zde­ner­wo­wał się. – Jakie to ma zna­cze­nie, kto to
wymy­ślił? Byłem tam i świet­nie się bawi­łem, i następ­nym razem też
zamie­rzam mieć nie­zły ubaw, a ojciec niech się lepiej zaj­mie
pole­ro­wa­niem swo­ich medali, bo na wycho­waw­cze gierki już tro­chę za
późno.


Weszli­śmy do szkoły w momen­cie, gdy dzwo­nek wła­śnie prze­stał się
wydzie­rać. Wolno ruszy­li­śmy do sali koło szatni, gdzie cze­kała już na
nas Brzy­twa z uśmie­chem, od któ­rego mózg sam się mary­nuje. Kiedy
otwo­rzy­li­śmy drzwi, wszy­scy grzecz­nie sie­dzieli w ław­kach i z ledwo
skry­wa­nym pod­eks­cy­to­wa­niem cze­kali na jakąś atrak­cję. Nie musie­li­śmy się
długo zasta­na­wiać, żeby zgad­nąć, kto ma im dostar­czyć roz­rywki. Przez
chwilę poczu­łem się jak gla­dia­tor na igrzy­skach. Widow­nia zamarła w napię­ciu, cesa­rzowa kciu­kiem wska­zy­wała pod­łogę, a i klatka z wygłod­nia­łym lwem zaraz się otwo­rzy.


– No pro­szę, poka­za­li­ście się jed­nak w szkole – uśmiech­nęła się
zło­wiesz­czo cesa­rzowa.


Wie­dzia­łem, że nie miała żad­nych obcią­ża­ją­cych nas dowo­dów, ale czu­łem,
że ona wie, że ja wiem, że ona wie. Wyglą­dało na to, że musimy ble­fo­wać
do upa­dłego, a potem pod­nieść się i zacząć od nowa.


– Dzień dobry, pani pro­fe­sor. – Na dobry począ­tek zapre­zen­to­wa­łem mój
uśmiech numer cztery.


– Dla mnie z pew­no­ścią, dla cie­bie bar­dzo wąt­pię.


Twarda z niej sztuka. Przed­wo­jenny egzem­plarz. Cwana, wyga­dana i szybka
jak osa.


– Eme­ryt jest już u pana dyrek­tora – powie­działa znu­dzo­nym gło­sem, jakby
roz­ma­wiała o pogo­dzie w cza­sie pory desz­czo­wej. – Zaraz do niego
dołą­czy­cie.


Wła­śnie o tym mówi­łem. Klatka nie tylko była już otwarta, ale nawet
dogo­ry­wał w niej jeden z naszych.


– A w jakiej spra­wie, jeśli to nie tajem­nica?


Zaprzyj się trzy razy, a jak będą pytać dalej, zacznij od początku.
Dzięki tej tak­tyce i uczci­wemu spoj­rze­niu odzie­dzi­czo­nemu po mamie
wyka­ra­ska­łem się z wielu trud­nych sytu­acji. Dla­tego teraz zamru­ga­łem
ner­wowo, jakby per­spek­tywa nie­obec­no­ści na geo­gra­fii była dla mnie jedną
z więk­szych strat, jakie ponio­słem w życiu. Już po tych wście­kłych
ogni­kach w jej nie­na­tu­ral­nie zwę­żo­nych oczach wie­dzia­łem, że
spu­dło­wa­łem. Wtedy z pomocą przy­szedł nie­oce­niony i jak zawsze
per­fek­cyjny mój przy­ja­ciel i naj­więk­szy krę­tacz IV Rze­czy­po­spo­li­tej –
Sznita.


– Pani pro­fe­sor, zanim przej­dziemy do nie­przy­jem­nych spraw, muszę
zapy­tać, bo mi to nie daje spo­koju, gdzie pani kupiła takie feno­me­nalne
kol­czyki?! – zapy­tał pra­wie ide­al­nie pod­eks­cy­to­wa­nym gło­sem.


Spoj­rza­łem na niego w popło­chu i od razu wie­dzia­łem, że mam przed sobą
mistrza. Sam detek­tyw Poirot1 nabrałby się na tę minę.
Spoj­rza­łem na tro­chę za duże uszy naszej geo­gra­ficzki i zdę­bia­łem.
Fak­tycz­nie miała tam dwa dłu­gie nie­bie­skie kol­czyki spryt­nie ukryte w lekko siwie­ją­cych lokach. Jak ten sku­ba­niec to wypa­trzył? I co
naj­waż­niej­sze, skąd wie­dział, że to zadziała? A zadzia­łało jak cho­lera.
Brzy­twa spoj­rzała na niego zasko­czona, jakby spraw­dzała, czy się nie
zgrywa, i w końcu, nie mogłem w to uwie­rzyć, uśmiech­nęła się bar­dzo z sie­bie zado­wo­lona. Dotknęła mimo­cho­dem ucha z kol­czykiem, wyplą­tu­jąc go
spo­mię­dzy kosmy­ków wło­sów.


– Naprawdę myślisz, że są ładne, Alber­cie? – zapy­tała lekko
zaru­mie­niona.


Już pra­wie zapo­mnia­łem, jak Sznita ma na imię.


– Dla mnie bomba – poszedł na całego.


– Cie­szę się, że tak mówisz, bo nie byłam pewna, czy to dobry zakup. Są
tro­chę krzy­kliwe, a to raczej nie mój styl.


– Mnie też się bar­dzo podo­bają – rzu­ci­łem skwa­pli­wie, co nie­ocze­ki­wa­nie
tylko pogor­szyło sytu­ację.


Roz­anie­lony uśmiech znik­nął jej z twa­rzy, jakby ktoś starł go gumką.
Spoj­rzała na mnie szybko, ner­wowo zamru­gała i wyce­dziła gło­sem
bazy­liszka:


– Nikt nie upo­waż­nił cię do zabie­ra­nia głosu, Pio­trze, a poza tym pan
dyrek­tor już na was czeka. Idziemy.


No to poszli­śmy. A wła­śnie, skoro Brzy­twa i tak odwa­liła za mnie połowę
roboty, to się wam przed­sta­wię. Nazy­wam się Piotr Kowal­ski i wbrew temu,
co mogłoby suge­ro­wać moje imię i nazwi­sko, jestem bar­dzo inte­re­su­ją­cym
czło­wie­kiem.


* * *


Gał­gan miał na sobie ten sam brą­zowy gar­ni­tur i kra­wat w maki. Wyglą­dał,
jakby od wczo­raj sie­dział w swoim obwie­szo­nym dyplo­mami i sztan­da­rami
gabi­ne­cie i pró­bo­wał roz­wi­kłać per­fidną zagadkę bez­czel­nego zama­chu
stanu w jego szkole.


– Dzień dobry – powie­dzia­łem odważ­nie, kiedy Brzy­twa otwo­rzyła przed
nami obite skórą drzwi. Eme­ryt sie­dział na twar­dym krze­śle przed
sze­ro­kim biur­kiem z ciem­nego drewna. Jak zwy­kle był zde­ner­wo­wany, ale po
zja­dli­wym uśmieszku, który prze­słał mi na powi­ta­nie, dosze­dłem do
wnio­sku, że jakoś sobie chło­pa­czyna radzi.


– Sia­daj­cie – pole­cił dyrek­tor krótko, prze­jeż­dża­jąc ner­wowo ręką po
łysej gło­wie, jakby od tego mogły mu wyro­snąć nowe włosy.


Brzy­twa wymknęła się z gabi­netu, zosta­wia­jąc nas w gro­bo­wej ciszy.
Gał­gan uważ­nie mie­rzył każ­dego po kolei zim­nym spoj­rze­niem, licząc, że
na sam widok jego mysich oczek zaczniemy publiczną spo­wiedź.


– Mów­cie – rzu­cił sucho, wyobra­ża­jąc sobie, że jest dowódcą bry­gady do
zadań spe­cjal­nych, która wła­śnie wró­ciła z nie­uda­nej akcji w irac­kiej
wio­sce.


Popa­trzy­li­śmy na sie­bie jak ludzie, któ­rzy nie mają poję­cia, o co
cho­dzi, ale są zbyt dobrze wycho­wani, żeby uświa­do­mić roz­mówcy, że coś
mu się poprze­sta­wiało w łepe­ty­nie.


– Panie dyrek­to­rze… – jak zawsze w kul­mi­na­cyj­nym momen­cie zaczął Sznita.


– Wystar­czy – prze­rwał mu ostro. – Po pro­stu mów­cie, jak to wszystko
zmaj­stro­wa­li­ście, a wtedy ja wam powiem, co was za to czeka, i będzie­cie
mogli iść wci­skać kit komu innemu.


Poczu­łem, że szczęka wypada mi z zawia­sów. W całej naszej bły­sko­tli­wej
karie­rze nie widzia­łem tego faceta tak wku­rzo­nego. Złość nie­mal paro­wała
mu uszami. Pierw­szy raz przy­szło mi do głowy, że nawet nasz plan
awa­ryjny może zawieść w tej eks­tre­mal­nej sytu­acji.


– Dobrze – powie­dział nagle zde­ter­mi­no­wa­nym gło­sem Sznita, jakby chciał
go ostrzec, że sam się o to pro­sił. – Powiemy panu wszystko z naj­drob­niej­szymi szcze­gó­łami.


Szybko obli­zał wargi, usiadł wygod­nie na krze­śle, jakby zaczy­nał
wie­lo­go­dzinną gawędę. Spoj­rza­łem na niego zacie­ka­wiony i pierw­szy raz
nie mia­łem poję­cia, co ten świ­rus kom­bi­nuje. Jak zwy­kle jed­nak byłem
gotowy potwier­dzić wszystko, co powie.


Pamię­tam, kiedy po raz pierw­szy widzia­łem Sznitę w akcji, o mały włos
sam uwie­rzy­łem w ten kit, który wci­skał dyrek­torce przed­szkola. Z takim
darem trzeba się uro­dzić. Facet miał w sobie coś takiego, że jeleń
prę­dzej będzie podej­rze­wał o kłam­stwo swoją starą niż jego. Gał­gan
zawsze nabie­rał się na te gadki i nie­winne spoj­rze­nia. Kie­dyś
zało­ży­li­śmy się o grubą kasę, że wkrę­cimy go w histo­rię o zapar­ko­wa­nej
przed szkołą pre­zy­denc­kiej limu­zy­nie. Nie uwie­rzy­cie, ale fra­jer wło­żył
czy­stą koszulę i poszedł oso­bi­ście powi­tać głowę pań­stwa. Sprawa byłaby
prze­są­dzona, gdyby nie ten dziwny uśmie­szek błą­ka­jący się po jego
wysu­szo­nej twa­rzy. Stary tetryk coś kom­bi­no­wał, a my po raz pierw­szy nie
wie­dzie­li­śmy, jak roze­grać par­tię. Oczy­wi­ście dobry blef jesz­cze nikomu
nie zaszko­dził. Sznita po chwili ciszy, która odpo­wied­nio wzmo­gła
napię­cie, przy­su­nął swoje krze­sło do biurka dyrek­tora, jakby chciał mu
powie­rzyć naj­więk­szą tajem­nicę swo­jego życia.


– Wiem, kto to zro­bił – mruk­nął, bawiąc się przez nie­uwagę wiecz­nym
pió­rem dyrek­tora.


Facet nachy­lił się do ucha Sznity i wyszep­tał z groź­nym uśmie­chem:


– Obaj wiemy, że to robota twoja i two­ich kolesi, więc możesz sobie
daro­wać to przed­sta­wie­nie, bo koń­czy mi się cier­pli­wość – nie­znacz­nie
pod­niósł głos. – A kiedy w końcu porząd­nie się wku­rzę, jesz­cze dzi­siaj
wyle­ci­cie z tej szkoły na kopach! Zro­zu­miano?!


Wtedy to się stało. Po raz pierw­szy w życiu widzia­łem, jak Sznitę
zamu­ro­wało. Wszy­scy trzej patrzy­li­śmy na Gał­gana z prze­ra­że­niem
pomie­sza­nym z umiar­ko­waną dozą cał­kiem nowego sza­cunku. Mimo zasko­cze­nia
nie­spo­dzie­wa­nym obro­tem sprawy i gory­czy porażki, która była już
prze­cież ewi­dentna, naj­bar­dziej zabo­lała nas świa­do­mość, że wła­śnie
skoń­czył się naj­pięk­niej­szy roz­dział naszego szkol­nego życia pod robo­czą
nazwą: „Zrób Gał­gana w balona”. Coś złego poro­biło się z tym face­tem i nie wie­dzie­li­śmy, jak mu pomóc. Stał się agre­sywny, podejrz­liwy, a nawet
wul­garny. A do tego trzy­mał nas w gar­ści. Sami przy­zna­cie, że
zako­pa­li­śmy się po same uszy w cie­płym gów­nie i co gor­sza, nie mie­li­śmy
poję­cia, jak się z niego wydo­stać. Jed­no­gło­śnie pod­ję­li­śmy decy­zję, że
póki jest cie­pło i za bar­dzo nie śmier­dzi, możemy tro­chę posie­dzieć,
ostroż­nie obser­wu­jąc nowy model naszego dyrek­tora. Gał­gan tym­cza­sem
pode­rwał się zza biurka i zaczął ener­gicz­nie prze­cha­dzać się po pokoju.
Ręce splótł za ple­cami i co jakiś czas mie­rzył nas bar­dzo nie­bez­piecz­nym
wzro­kiem.


– No i się doigra­li­ście – stwier­dził w końcu po pię­cio­mi­nu­to­wym mar­szu
od biurka do szafy ze szkol­nymi fla­gami. – Żarło, żarło i zde­chło! –
Zaśmiał się histe­rycz­nie. – Nawet byłem cie­kawy, jaką histo­ryjkę
opo­wie­cie mi tym razem, ale wasza bez­czel­ność i pew­ność sie­bie
wypro­wa­dziły mnie z rów­no­wagi. Trudno, nie dowiem się o kolej­nym
nie­zwy­kłym zbiegu oko­licz­no­ści lub nie­sa­mo­wi­tym pechu, bo pew­nie taką
histo­ryjkę przy­go­to­wał spe­cjal­nie dla mnie nasz zdolny kolega Sznita,
taką zdaje się masz ksywkę, prawda? Za to wy dowiedz­cie się, co was
czeka przez kilka naj­bliż­szych mie­sięcy, do czasu aż, mam szczerą
nadzieję, skoń­czy­cie tę szkołę i ni­gdy wię­cej was nie zoba­czę. Macie coś
na swoją obronę?


– Nic nam pan nie może udo­wod­nić. – Nie zamie­rza­łem tego powie­dzieć.


Kiedy słu­cha­łem tego wstrzą­sa­ją­cego wywodu, wyda­wało mi się, że Gał­gan
po pro­stu zbzi­ko­wał. Rzu­cał się po pokoju, wyma­chi­wał rękami, krzy­czał i śmiał się jed­no­cze­śnie. Dopiero kiedy gło­śno powie­dzia­łem to, co koła­tało mi się nie­ustan­nie po gło­wie, zro­zu­mia­łem, że jest dokład­nie
odwrot­nie. Stary cwa­niak chowa w tym swoim zaku­rzo­nym ręka­wie brą­zo­wego
gar­ni­turu sprzed dwu­dzie­stu lat wiel­kiego, tłu­stego asa i tak się
nie­cier­pliwi, żeby go nam poka­zać, że o mało się nie skręci.


– I tu się mylisz, młody czło­wieku! – Klep­nął mnie w ramię tak, że się
zgią­łem w pół.


Z bar­dzo dziw­nym wyra­zem twa­rzy otwo­rzył dużą drew­nianą szafę sto­jącą
pod oknem. Dopiero teraz przy­szło mi do głowy, że wcze­śniej jej nie
widzia­łem. W środku znaj­do­wały się duży tele­wi­zor i kom­pu­ter. Gał­gan z namasz­cze­niem wziął z biurka pilota i naci­snął zie­lony guzi­czek. W ułamku sekundy zro­zu­mie­li­śmy, że jeśli ktoś tu jest fra­je­rem, to tylko
my. Na ekra­nie tele­wi­zora widzia­łem, jak zakra­dam się rano do samo­cho­dów
nauczy­cieli i po kolei maluję impo­nu­jący zwie­rzy­niec, który zro­bił taką
furorę wśród uczniów. Po chwili Sznita i Eme­ryt roz­wie­szali nocą na
ścia­nie plan­szę ze zdję­ciem i ukry­wali linki mię­dzy dra­bin­kami.


Sznita tylko cmok­nął z uzna­niem, a Gał­gan zaśmiał się, bar­dzo z sie­bie
zado­wo­lony. Tak pew­nie wyglą­dał dowódca Gre­ków, kiedy z drew­nia­nego
konia zaczęli wyska­ki­wać żoł­nie­rze, by wyży­nać naiw­nych i cie­kaw­skich
Per­sów.


– To nie­uczciwe! Nie uprze­dził nas pan, że w szkole jest moni­to­ring! –
Eme­ryt ode­zwał się po raz pierw­szy i jak zwy­kle nie­zbyt roz­sąd­nie.


Gał­gan ze śmie­chem usiadł wygod­nie w fotelu, oglą­da­jąc z zapa­łem film z nami w rolach głów­nych.


– Uwa­żaj­cie, teraz będzie naj­lep­szy moment!


Odwró­cił się do nas, jakby patrzył na fina­łową scenę Par­szy­wej
dwu­nastki.


– Wydaje mi się… – zaczął Sznita gło­sem, w któ­rym na pięć metrów sły­chać
było jedną wielką kom­bi­na­cję. – Jestem nie­mal pewien, że to nie­zgodne z pra­wem i nie może pan wyko­rzy­stać tych mate­ria­łów prze­ciwko nam.


– Tak? – Dyrek­tor odwró­cił się od ekranu jesz­cze bar­dzie roz­ba­wiony. – A to niby dla­czego?


– Nagrał pan to nie­le­gal­nie. Te taśmy nie mogą być dowo­dem na zła­ma­nie
prawa, bo same są wyni­kiem takiego dzia­ła­nia.


W tej chwili zro­zu­mia­łem, że naprawdę kocham tego faceta. Gał­ga­nowi
uśmiech spełzł z twa­rzy jak zaskro­niec cho­wa­jący się przez słoń­cem.
Wstał tak gwał­tow­nie, że o mało nie prze­wró­cił fotela. Spo­śród papie­rów
roz­rzu­co­nych nie­dbale na biurku wygrze­bał grubą teczkę i zaczął machać
nią wysoko nad naszymi gło­wami.


– To jest już jak naj­bar­dziej legalne! Znę­ca­nie się nad zwie­rzę­tami,
nisz­cze­nie mie­nia publicz­nego, bójki, wyśmie­wa­nie star­szych ludzi,
stra­sze­nie dzieci – wymie­niać dalej?! Nie ma dnia, żebym nie zebrał na
was skargi. Naga­nami w waszych aktach można by obdzie­lić całą waszą
klasę i jesz­cze by coś zostało. Nauczy­ciele mnie pytają, dla­czego
jesz­cze was tu trzy­mam. Zawsze wyda­wało mi się, że mogę was wypro­wa­dzić
na porząd­nych ludzi. Po tym, co zro­bi­li­ście wczo­raj, prze­sta­łem w to
wie­rzyć. To był par­szywy, wredny i bez­czelny dow­cip, za który odpo­wie­dzą
także wasi rodzice. A wy dosta­nie­cie naj­gor­szą karę. Wystar­czy jedna
wasza wpadka, krzywe spoj­rze­nie na nauczy­ciela, pyskówka, cokol­wiek i tego samego dnia wyla­tu­je­cie ze szkoły. Z wil­czym bile­tem. Każdy
nauczy­ciel, któ­rego wczo­raj obra­zi­li­ście, oso­bi­ście wam za to
podzię­kuje. Rozu­miemy się?


– Wcale nie stra­szy­li­śmy żad­nych dzieci, chyba że ma pan na myśli tych
trzy­na­sto­lat­ków, któ­rzy rąb­nęli mi port­fel! – obu­rzył się Eme­ryt.


Gał­gan spoj­rzał na niego wzro­kiem ostrzej­szym niż nóż sprę­ży­nowy.


– Jedna wpadka i zwi­ja­cie manele. A teraz wyno­cha z mojego gabi­netu.
Cie­szę się tylko, że wasza następna wizyta będzie na pewno ostat­nia.


Usiadł przy biurku i zaczął prze­glą­dać doku­menty, jakby ni­gdy nas tam
nie było.


 



  
    	
      
    Her­ku­les Poirot – boha­ter powie­ści kry­mi­nal­nych Aga­thy Chri­stie. ↩



  


  
Zezo­wate brzy­dac­two


Kiedy Sznita zamy­kał za nami drzwi gabi­netu, dzwo­nek zawrzesz­czał nad
naszymi gło­wami, jakby śmiał się nam pro­sto w twarz. Fak­tycz­nie, miny
mie­li­śmy nie­cie­kawe. Sznita wyglą­dał, jakby nie wie­dział, czy ma się
śmiać, czy pła­kać. Spoj­rzał na zapeł­nia­jący się roz­wrzesz­czaną
dzie­ciar­nią kory­tarz i wes­tchnął, jakby na­dal nie mógł w to uwie­rzyć.


– Pomy­śleć, że spę­dzimy w tym miej­scu dzie­sięć następ­nych mie­sięcy. To
gor­sze niż doży­wo­cie – powie­dzia­łem ponuro.


– Jak to? – Eme­ryt był auten­tycz­nie prze­ra­żony. – Codzien­nie? – jęk­nął i usiadł na pod­ło­dze, jakby nogi nagle odmó­wiły mu posłu­szeń­stwa.


Sznita tylko poki­wał głową, jakby myślał o tym samym. Nie połą­czy­łem się
z nimi w bólu, bo obok sali bio­lo­gicz­nej zoba­czy­łem coś, od czego
adre­na­lina sko­czyła mi do gar­dła.


– To ona! – krzyk­ną­łem, zanim zdą­ży­łem się opa­mię­tać, a Sznita jak
nakrę­cony zapy­tał męt­nym gło­sem:


– Kto?


Gdyby spoj­rze­nie naprawdę mogło zabi­jać, mój naj­lep­szy kum­pel cze­kałby
już na przy­tulną sosnową trumnę.


– Chcesz w zęby? – spy­ta­łem krótko, dopro­wa­dzony do osta­tecz­no­ści.


Eme­ryt zerwał się na równe nogi i zapo­mi­na­jąc na chwilę o naszej
bez­na­dziej­nej sytu­acji, wycią­gnął szyję, żeby jesz­cze raz ją zoba­czyć.
Sznita znu­dzony spoj­rzał w końcu w tym samym kie­runku i wtedy stał się
cud. Tłum pomy­leń­ców z III b, z któ­rymi nasza klasa toczyła odwieczną
wojnę o boisko, szat­nię, salę do kosza i o co się tylko dało, lekko się
prze­rze­dził i nagle sta­nęła przed nami piękna i dumna dziew­czyna z trud­nym do roz­szy­fro­wa­nia uśmie­chem.


Wyglą­dała feno­me­nal­nie w obci­słych dżin­sach i rów­nie mocno przy­le­ga­ją­cym
do ciała nie­bie­skim swe­trze. Włosy splo­tła w skom­pli­ko­wany war­kocz,
który zaczy­nał się na czubku głowy, dzięki czemu odsło­niła nie­sa­mo­wite
uszy i naj­pięk­niej­szą szyję, jaką kie­dy­kol­wiek widzia­łem. Sta­łem przez
chwilę na środku kory­ta­rza z roz­dzia­wioną gębą i byłem naj­szczę­śliw­szym
face­tem na świe­cie. Wła­śnie poczu­łem, że jeśli to potrwa jesz­cze chwilę,
wszyst­kie moje organy wewnętrzne pękną od napię­cia, kiedy spoj­rzała w naszym kie­runku. Tego już nie byłem w sta­nie znieść. Zebra­łem całą swoją
silną wolę, żeby odwró­cić wzrok, bo osta­tecz­nie wyglą­da­łem jak skoń­czony
pajac, nie­przy­tom­nie szcze­rząc zęby do obcej dziew­czyny, gdy to się
stało. Potrze­bo­wa­łem kilku sekund, by mój ogłu­piały mózg prze­ana­li­zo­wał
to, co zare­je­stro­wały oczy, a i wtedy sprawa była dla mnie cał­ko­wi­cie
nie­zro­zu­miała. W każ­dym razie dziew­czyna na nas spoj­rzała. Omio­tła mnie
szyb­kim, roz­tar­gnio­nym spoj­rze­niem, od któ­rego krew zaczęła buzo­wać mi w żyłach. Kiedy mia­łem już paść tru­pem od nad­miaru szczę­ścia, ona
zatrzy­mała wzrok na Szni­cie i ski­nęła głową ze słod­kim uśmie­chem.
Zamar­łem. Sznita na­dal sie­dział na pod­ło­dze i roz­glą­dał się, jakby pacan
nie mógł zna­leźć tej, na którą obaj z Eme­ry­tem gapi­li­śmy się od kilku
dobrych minut. W końcu, chyba tylko przy­pad­kiem, ich spoj­rze­nia się
spo­tkały i odpo­wie­dział jej lek­kim, obo­jęt­nym ruchem głowy i uprzej­mym
uśmie­chem, prze­zna­czo­nym zazwy­czaj dla urzęd­niczki w okienku pocz­to­wym,
która wyjąt­kowo zgo­dziła się wydać list pole­cony bez dowodu oso­bi­stego.
Wszystko to trwało uła­mek sekundy. Do dziew­czyny pod­bie­gła Aneta, z którą wpa­ko­wa­łem się kie­dyś w bar­dzo nie­cie­kawą i zde­cy­do­wa­nie za długą
randkę. Po chwili obie znik­nęły na scho­dach pro­wa­dzą­cych do szkol­nego
skle­piku. Sta­łem otu­ma­niony, wpa­tru­jąc się w Sznitę, jakby znał
odpo­wiedź na wszyst­kie pyta­nia tego sza­lo­nego świata. Eme­ryt usiadł
ciężko na pod­ło­dze i wes­tchnął prze­cią­gle. Sznita, oczy­wi­ście, zaczął
czy­tać nowy numer gazety, czym defi­ni­tyw­nie dopro­wa­dził mnie do
osta­tecz­no­ści.


Rzu­ci­łem się na niego, jak­bym chciał wyrwać mu język, ale skoń­czyło się
tylko na zabra­niu gazety, któ­rej z bez­sil­nej wście­kło­ści nie omiesz­ka­łem
porwać na strzępy. W końcu spoj­rza­łem na niego, dysząc ciężko, a wokół
fru­wały kawa­łeczki drobno zadru­ko­wa­nych stron. Eme­ryt patrzył na mnie z prze­ra­że­niem.


– Myślę, że popraw­czak dobrze ci zrobi – powie­dział Sznita, szu­ka­jąc
cze­goś w ple­caku.


– Co…? – spy­ta­łem cał­ko­wi­cie sko­ło­wany.


– To, co sły­sza­łeś! Podar­łeś moją gazetę, ty nie­okrze­sany tępaku!


Wku­rzył się, a kiedy Sznita się wku­rza, lepiej nie pogar­szać sytu­acji, w tej chwili jed­nak mia­łem gdzieś jego humory.


– Co beł­ko­czesz?! – dokoń­czy­łem wresz­cie zaczęte przed chwilą zda­nie.


Sznita spoj­rzał na mnie zasko­czony i wyjął z ple­caka kolo­rowy tygo­dnik.
Zanim zdą­żył zer­k­nąć na roz­kła­dówkę, wyrwa­łem mu pismo z ręki.


– Skąd ją znasz?! – wrza­sną­łem, czu­jąc, że zupeł­nie stra­ci­łem pano­wa­nie
nad sobą.


– Kogo?! – krzyk­nął roz­wście­czony.


I kiedy już mia­łem przy­ło­żyć mu w gębę, Eme­ryt odpo­wie­dział:


– Naszą bogi­nię!


Spoj­rzał na niego z takim poli­to­wa­niem, że nagle zro­biło mi się za niego
wstyd. Osta­tecz­nie Eme­ryt był jed­nym z nas i nie powin­ni­śmy trak­to­wać go
jak głupka, nawet jeśli cza­sem na to zasłu­gi­wał.


– Tę dziew­czynę, która przed chwilą ski­nęła ci głową – wyce­dzi­łem
spo­koj­nie, na wszelki wypa­dek zaci­ska­jąc pię­ści. – Skąd ją znasz?


– Ją? – Sznita miał minę, jakby jesz­cze ni­gdy w życiu nic go tak nie
zdzi­wiło. – To jest ta wasza bogini, na widok któ­rej dosta­je­cie świra?


Patrzył na nas przez moment, szybko mru­ga­jąc, bo jego mózg widocz­nie nie
nadą­żał z przy­swa­ja­niem fak­tów. Kiedy w końcu się z tym upo­rał,
wybuch­nął gło­śnym, nie­po­ha­mo­wa­nym i tak ser­decz­nym śmie­chem, że chcąc
nie chcąc, sam się uśmiech­ną­łem. Śmiał się tak dobrą minutę, tarza­jąc po
pod­ło­dze, kle­piąc po udach i trzy­ma­jąc za brzuch na znak, że zaraz
eks­plo­duje. Przez wzgląd na naszą przy­jaźń cze­ka­li­śmy cier­pli­wie, choć
już dawno powin­ni­śmy nako­pać mu w kości­sty tyłek.


– Prze­cież to Jagoda! – wykrztu­sił, ocie­ra­jąc kąciki oczu.


Sznita był jedy­nym zna­nym mi face­tem, który potra­fił pory­czeć się ze
śmie­chu. I to przy ludziach. Zawsze powta­rzał, że nie ma w życiu nic
przy­jem­niej­szego, a ja zawsze mu odpo­wia­da­łem, że widocz­nie nie spo­tkał
jesz­cze dziew­czyny, która umia­łaby naprawdę dobrze cało­wać. Gdy teraz o tym pomy­ślę, skur­czy­byk miał jak zwy­kle rację.


– Wiem, jak ma na imię! – krzyk­ną­łem. – Skąd ją znasz?


Nie wiem dla­czego, ale myśl, że Sznita mógł zali­czyć taką dziew­czynę
przede mną, cał­ko­wi­cie wypro­wa­dzała mnie z rów­no­wagi. Jak się oka­zało,
nie tylko mnie.


– A ty skąd wiesz, jak ona ma na imię? – zapy­tał nagle Eme­ryt,
przy­glą­da­jąc mi się podejrz­li­wie.


Jest jed­nak dużo prawdy w tym, że naj­więk­sze mocar­stwa upa­dają przez
kobiety. Popa­trz­cie na nas. Znamy się, odkąd prze­sta­li­śmy sikać w majtki, i ni­gdy żaden z nas nie posłał dru­giemu takiego spoj­rze­nia,
jakie wła­śnie dosta­łem od Eme­ryta i jakim sam ura­czy­łem Sznitę. Jestem
nie­mal pewien, że Jeźdźcy Apo­ka­lipsy cho­wają pod zbroją cał­kiem nie­złe
cycki i zgrabne nogi z fran­cu­skim pedi­kiu­rem.


– Co? – Odwró­ci­łem się w stronę Eme­ryta, nie mogąc zro­zu­mieć, o co
wła­ści­wie mnie pyta.


– Skąd znasz jej imię?! – Pod­niósł się.


– Daj­cie spo­kój. – Sznita bawił się coraz lepiej. – Nie będzie­cie się
prze­cież bić z powodu Zgagi.


– Kogo? – zapy­ta­li­śmy rów­no­cze­śnie.


– Kogo! Kogo! Prze­cież nie kró­lo­wej elfów! – zaśmiał się, wyj­mu­jąc
świeżą gumę do żucia. – Nie pamię­ta­cie Zgagi? Taka mała, koślawa
szczer­batka z rudymi kucy­kami. Cią­gle się za nami włó­czyła, aż w końcu
ogo­li­li­śmy jej głowę i poma­za­li­śmy gen­cjaną. I o ile mnie pamięć nie
myli, to był twój pomysł, Cze­je­nie.


– Boże miło­sierny! – jęk­nął Eme­ryt. – To jest Zgaga?


Nie mogłem w to uwie­rzyć. Mie­li­śmy wtedy góra osiem lat. Było takie rude
zezo­wate brzy­dac­two z dwoma zębami na przo­dzie. Smar­kula znała wię­cej
prze­kleństw ode mnie. Cią­gle nas pod­słu­chi­wała i kablo­wała sta­rym. Raz
pró­bo­wała nas nawet szan­ta­żo­wać, ale sku­tecz­nie wybi­łem jej to z głowy,
wie­sza­jąc na drze­wie za nogi. Potem jakimś cudem zda­li­śmy do trze­ciej
klasy i Zgaga znik­nęła. Ktoś nam powie­dział, że wyje­chała z rodzi­cami za
gra­nicę. Poszli­śmy wtedy uczcić to butelką bro­waru, jak doro­śli. A potem, jak na nor­mal­nych ośmio­lat­ków przy­stało, rzy­ga­li­śmy tym
prze­klę­tym piw­skiem przez pół nocy. No i tak poże­gna­li­śmy Zgagę. Naprawdę była jak wrzód na dupie. Szcze­rze jej wtedy nie­na­wi­dzi­łem, a teraz nie pozo­sta­wało mi nic innego, jak znie­na­wi­dzić samego sie­bie za
to, że kie­dyś ogo­li­łem i wyma­za­łem gen­cjaną jej głowę. Chyba że… było
jesz­cze jedno cał­kiem praw­do­po­dobne roz­wią­za­nie.


– Zgry­wasz się! – Zaśmia­łem się ner­wowo.


– Bar­dzo chęt­nie, stary, ale nie tym razem.


Wła­śnie zadźwię­czał dzwo­nek i III b skwa­pli­wie usta­wiła się pod salą
histo­ryczną. Sfer­men­to­wane kujony! Zawszona banda wzo­ro­wych uczniów! Już
mia­łem krzyk­nąć w ich stronę jeden z moich ulu­bio­nych piesz­czo­tli­wych
epi­te­tów, kiedy zoba­czy­łem ją na końcu rów­nego rzędu. Uśmiech­nęła się do
mnie jak do dawno nie­wi­dzia­nego zna­jo­mego, a ja wie­dzia­łem, że to jest
jed­nak Zgaga w całej swo­jej prze­pięk­nej pięt­na­sto­let­niej oka­za­ło­ści.


– W mordę jeża! – rzu­ci­łem tro­chę za gło­śno i od razu poczu­łem na
ramie­niu żela­zny uścisk uzbro­jony w pięć wiel­kich pier­ścion­ków z bursz­ty­nami.


– W tej szkole się nie prze­klina.


Mate­ma­tyczka III b, zwana przez wiel­bi­cieli Kuter­nogą, uśmie­chała się do
mnie sze­roko, pre­zen­tu­jąc gar­ni­tur krzy­wych zębów, z któ­rych co drugi
był złoty.


– Co pani uznała za prze­kleń­stwo? Słowo „jeż” czy „morda”? Jedno i dru­gie wid­nieje w słow­niku języka pol­skiego pod odpo­wia­da­ją­cymi im
lite­rami alfa­betu – wyrzu­ci­łem z sie­bie bły­sko­tliwy komen­tarz, nie
zwra­ca­jąc uwagi na prze­ra­żone spoj­rze­nie Eme­ryta.


– Jak z tobą skoń­czę, trzy razy się zasta­no­wisz, zanim znowu otwo­rzysz
usta, ty prze­mą­drzały gów­nia­rzu.


– Pani chyba nie wolno… – zaczął Sznita, ale nie zdą­żył skoń­czyć, bo
Eme­ryt zakne­blo­wał go wła­sną dło­nią.


– Mnie nie wolno? – Zaśmiała się jak stara paję­czyca na widok tłu­stej
muchy, która sza­mo­tała się w jej sieci. – Jesz­cze dzi­siaj poroz­ma­wiam z waszym wycho­wawcą. A teraz na lek­cje! – wark­nęła i ruszyła przo­dem,
koły­sząc bio­drami wiel­kimi jak przy­czepa kem­pin­gowa.


– No dobra. Zaba­wi­li­śmy tu już wystar­cza­jąco długo. Należy się nam
odpo­czy­nek – powie­dział Sznita. Ziew­nął i scho­wał gazetę do ple­caka.


– Cał­kiem zgłu­pia­łeś? Prze­cież wyrzucą nas ze szkoły! – krzyk­nął Eme­ryt
drżą­cym ze stra­chu gło­sem.


– A niby za co? – zdzi­wił się Sznita. – Nie zro­bi­li­śmy niczego złego.
Jesz­cze nie.


– A wagary? – Eme­ryt bladł z każdą chwilą coraz bar­dziej.


– Nie żar­tuj. Kto wytrzy­małby codzien­nie w tej budzie tyle godzin?


– Ja zostaję. – Eme­ryt zła­pał ple­cak i pra­wie bie­giem ruszył do sali
obok.


W tej chwili poczu­łem ten spe­cy­ficzny zapach kło­po­tów. Nie pamię­tam,
żeby Eme­ryt kie­dy­kol­wiek powie­dział „ja”. Zawsze robił to co my, z nudów, ze stra­chu, dla zabawy. Ni­gdy nie widzia­łem, żeby gadał z innymi
chło­pa­kami, ni­gdzie się bez nas nie ruszał. Kiedy przy­cho­dzi­łem na
ławkę, on dawno już tam był. Spra­wiał wra­że­nie, jakby wła­śnie przy­siadł
tylko na moment, bo miał mnó­stwo waż­nych spraw do zała­twie­nia, ale ni­gdy
nie ruszył się z miej­sca przed nami. Jeśli teraz nagle Eme­ryt krzy­czał
nam w twarz, że idzie, to choćby to była tylko nudna lek­cja matmy, my
musimy iść z nim. Wytłu­ma­cze­nie było jasne. Eme­ryt był śmier­tel­nie
prze­ra­żony i nie mogli­śmy zosta­wić go samego. Wymie­ni­li­śmy ze Sznitą
poro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nia i wolno ruszy­li­śmy do klasy, gotowi w imię
przy­jaźni poświę­cić swój auto­ry­tet wiel­kich twar­dzieli pod tablicą z zawi­łym zada­niem z pię­cioma nie­wia­do­mymi.


* * *


To było naprawdę bar­dzo dziwne doświad­cze­nie. Pew­nie was roz­cza­ruję, ale
nie nale­ża­łem do kla­sycz­nych lese­rów, któ­rzy poja­wiają się w szkole
tylko na roz­po­czę­ciu i zakoń­cze­niu roku. Cza­sami cał­kiem nie­źle się
bawi­łem. No i dziew­czyny, gdzie zna­la­zł­bym więk­szy wybór i lep­szą oka­zję
do łatwej gadki? Doce­nia­jąc tę nie­ba­ga­telną korzyść uczęsz­cza­nia do
naszego gim­na­zjum, wpa­da­łem tu dość czę­sto. Nie przy­po­mi­na­łem jed­nak
tych nie­zde­cy­do­wa­nych, co to sie­dzą cały dzień, zarze­ka­jąc się, że
wła­śnie wycho­dzą. Ja to raczej gatu­nek, który zawsze zaska­kuje swoim
przy­by­ciem i ni­gdy nie zostaje dłu­żej, niż to konieczne. Dzięki tej
tak­tyce mia­łem dokład­nie tyle nie­uspra­wie­dli­wio­nych nie­obec­no­ści, ile
wystar­czyło, żeby moja opi­nia bun­tow­nika bez powodu roz­nio­sła się
dys­kret­nie po kory­ta­rzach, brzę­cząc przy­jem­nie w pięk­nych uszach
kole­ża­nek. Tylko mi tu nie kiwaj­cie gło­wami jak moja matka, kiedy gdera,
że nic dobrego już ze mnie nie będzie. Zna­cie mnie już na tyle, żeby
wie­dzieć, że nie jestem idiotą. Za żadne skarby nie wpa­ko­wał­bym się w kiblo­wa­nie drugi rok w tej samej kla­sie. Nie mia­łem aż tyle czasu do
stra­ce­nia. Osta­tecz­nie w liceum też się czło­wiek może nie­źle zaba­wić.
Dzięki mojej nie­sły­cha­nej intu­icji, odzie­dzi­czo­nej po mamie, uro­kowi
oso­bi­stemu i temu sław­nemu, znie­wa­la­ją­cemu uśmie­chowi udało mi się
wyka­ra­skać z dwóch zagro­żeń na koniec roku i zacząć emo­cjo­nu­jącą, pełną
nie­spo­dzia­nek i wyzwań trze­cią klasę z pra­wie czy­stym kon­tem. Oczy­wi­ście
cią­gnęła się za mną zła sława wywro­towca niczym za długi welon panny
mło­dej, która wła­śnie zmie­niła zda­nie. To jed­nak tylko doda­wało mi
uroku, któ­remu, jak powie­działa Anka z II c, nie spo­sób się oprzeć.
Jakieś pyta­nia? Zasta­na­wia­cie się pew­nie, po co mar­nuję wasz cenny czas
na te tera­peu­tyczne gadki. Co mogę powie­dzieć? Zna­cie to uczu­cie, kiedy
chce wam się siku, a jakiś przy­jem­nia­czek zamknął się w kiblu na cztery
spu­sty? No, może to nie był naj­lep­szy przy­kład. W każ­dym razie jedno,
czego naj­bar­dziej w życiu nie zno­szę oprócz bia­łych butów z frę­dzel­kami
i cie­płej coli, to kiedy ktoś mi mówi, co mam robić. Jestem trud­nym
dziec­kiem trud­nych rodzi­ców, roz­wy­drzo­nym nasto­lat­kiem i do tego
wszyst­kiego wycho­wy­wa­nym bez­stre­sowo. Mogę codzien­nie rano bie­gać do
szkoły z ogłu­pia­łym uśmie­chem przy­kle­jo­nym do gęby i szcze­rzyć się do
wszyst­kich nauczy­cieli, jeśli tylko będę miał na to ochotę, ale nakazy i zakazy takiego szem­ra­nego ele­mentu jak Gał­gan auto­ma­tycz­nie uru­cha­miały
mi w mózgu funk­cję EWA­KU­ACJA. Dla dobra sprawy zigno­ro­wa­łem już kilka
razy to ner­wowo pul­su­jące świa­tełko w mojej gło­wie, ale wie­dzia­łem, że
długo tak nie pocią­gnę. A do tego czasu wytrzy­my­wa­łem na twar­dym krze­śle
już piątą godzinę i choć tyłek cał­kiem mi zesztyw­niał, jakoś dawa­łem
sobie radę. Widzia­łem, że Sznita czyta ukrad­kiem gazetę, a Eme­ryt
pró­buje nawet coś noto­wać. Uśmiech­ną­łem się na ten widok. Jego bab­cia
byłaby naresz­cie zado­wo­lona. W każ­dym razie udało nam się pod­czas tych
pię­ciu lek­cji zgar­nąć w sumie dzie­więć pał, a dzień się jesz­cze nie
skoń­czył. Wszystko to bar­dzo faj­nie, poba­wi­li­śmy się w pil­nych uczniów,
sika­ją­cych po nogach ze stra­chu przed groź­nym panem dyrek­to­rem i jego
bry­gadą, ale byłem już cho­ler­nie głodny, tyłek zupeł­nie mi ścierpł od
sie­dze­nia w jed­nej pozy­cji, a z nudów prze­czy­ta­łem wszyst­kie regu­la­miny
zawie­szone w zło­tych ram­kach na ścia­nach.


– Piotr Kowal­ski!


Nie mogę powie­dzieć, żebym nie usły­szał, ale jakoś nie sko­ja­rzy­łem tego
nazwi­ska z sobą. Dopiero kiedy wszy­scy odwró­cili się w kie­runku
ostat­niej ławki, gdzie stra­te­gicz­nie oko­pa­łem się przed nie­przy­ja­cie­lem,
zro­zu­mia­łem, że o pomyłce nie może być mowy i mam szansę na kolejną pałę
do mojej impo­nu­ją­cej kolek­cji. Spoj­rza­łem pro­sto w zapy­ziałe oczy koloru
ple­śnie­ją­cej zupy ogór­ko­wej.


– Długo mam jesz­cze na cie­bie cze­kać? – Głos che­mika, nie wia­domo
dla­czego zwa­nego przez wszyst­kich Wodo­rem, nie zapo­wia­dał przy­ja­znej
poga­wędki.


Wsta­łem, bo zaczy­na­łem już podej­rze­wać, że jesz­cze chwila i wycią­gnie
mnie siłą na śro­dek klasy.


– No, naresz­cie cię dopa­dłem. – Usiadł za biur­kiem z bar­dzo zado­wo­loną
miną.


Mało dyplo­ma­tyczne zagra­nie, ale nie zamie­rza­łem łapać go za słówka.
Bra­ko­wało jakichś dzie­się­ciu minut do dzwonka. Wystar­czy, żeby zapę­dzić
sta­ruszka w kozi róg i jesz­cze dobrze się przy tym zaba­wić.


– O czym mówi­li­śmy dzi­siaj na lek­cji? – zapy­tał tonem do złu­dze­nia
przy­po­mi­na­ją­cym wystrzał kałasz­ni­kowa.


– O tablicy Men­de­le­jewa – odpo­wie­dzia­łem spo­koj­nie.


Przy­zna­cie, że to sprytne zagra­nie. Facet musiałby się mocno
nagłów­ko­wać, żeby zna­leźć temat, który nie obej­mo­wałby tego zagad­nie­nia.
Na tym polega nie­od­party urok cyga­ne­rii. Kiedy ludzie myślą, że toniemy,
my wypły­wamy na powierzch­nię i zakrę­cimy jesz­cze piruet w powie­trzu.
Sznita poki­wał z uzna­niem głową.


– Sia­daj. Pała. – Usły­sza­łem. Mla­sną­łem z nie­sma­kiem. Żad­nej fine­zji i wyczu­cia.


– A za co? – spy­ta­łem uprzej­mie.


– Za nie­win­ność.


– No tak, to moja naj­więk­sza zaleta. Wcale się nie dzi­wię, że pan
pro­fe­sor ją dostrzegł, ale pan to pew­nie musiał dosta­wać w szkole
dzie­siątki pał za swoje… – Zawie­si­łem głos dokład­nie na pół minuty.
Tyle, ile trzeba, żeby wzbu­dzić w sta­rym pier­niku nie­po­kój, złość i cie­ka­wość jed­no­cze­śnie. – …nie­po­ha­mo­wane zami­ło­wa­nie do cyc­ków
kole­ża­nek.


Przy­znaję, waha­łem się przez pół­to­rej sekundy. To był bar­dzo mocny
strzał. Oczy­wi­ście ble­fo­wa­łem, ale ryzyko mie­ściło się w gra­ni­cach błędu
sta­ty­stycz­nego. Wystar­czyło na niego spoj­rzeć. Małe, roz­bie­gane oczka,
błysz­cząca łysina i dwu­znaczny uśmie­szek. W cza­sach swo­jej świet­no­ści
ten facet nie prze­pu­ścił żad­nej babie. Może fak­tycz­nie pogra­łem tro­chę
za ostro, ale na woj­nie nie ma czasu na ana­li­zo­wa­nie siły ude­rze­nia.
Walisz, bra­cie, gra­na­tem i zwie­wasz na dwóch nogach, póki je jesz­cze
masz.


Co czym prę­dzej uczy­ni­łem, tym bar­dziej że wła­śnie zadźwię­czał dzwo­nek.
Za mną wybie­gli z klasy zachwy­cony Sznita i prze­ra­żony Eme­ryt. Reszta
klasy, na­dal śmie­jąc się z usły­sza­nego żartu, wysy­pała się leni­wie na
pra­wie pusty kory­tarz.


– Naro­bisz sobie tylko kło­po­tów.


Usły­sza­łem za ple­cami dobrze znany głos. Żołą­dek nagle mi się skur­czył,
ale wzią­łem to za objaw iry­ta­cji. Odwró­ci­łem się ze zło­ścią. Dziwne,
zosta­wi­łem ją mie­siąc temu, a ona na­dal wyglą­dała prze­ślicz­nie. Żadne
tam czu­pi­ra­dło, wypła­ku­jące sobie za mną oczy i bła­ga­jące o jesz­cze
jedną szansę. Zawsze lubi­łem te jej brą­zowe loczki, które nie­sfor­nie
wyła­ziły zza uszu. Błę­kitne oczy co prawda nie patrzyły na mnie już tak
jak kie­dyś, ale pozo­stało w nich jesz­cze sporo cie­pła, które jed­nak nie
było prze­zna­czone dla mnie. Na uśmiech, który kie­dyś powa­lił mnie na
kolana, nie mia­łem teraz szans.


– A co to cie­bie obcho­dzi? – spy­ta­łem szorstko.


Osta­tecz­nie to ja z nią zerwa­łem i nie pla­no­wa­łem przy­ja­ciel­skich
kon­tak­tów. Ni­gdy nie ładuję się w takie układy. Jak koń­czę z dziew­czyną,
to nie po to, żeby potem zatru­wać atmos­ferę poga­węd­kami przy kawie. Nie
udało nam się, więc nie było sensu dłu­żej się męczyć. Tym bar­dziej że
mia­łem wtedy na oku tę pannę z II c, nie pamię­tam, jak miała na imię. A Maryśka ubz­du­rała sobie, że możemy mimo wszystko pozo­stać kum­plami.


– Obcho­dzi, bo na­dal jeste­śmy kum­plami – odpo­wie­działa z naci­skiem,
patrząc mi pro­sto w oczy.


A nie mówi­łem! Nie mogłem jej tego wybić z głowy. Jasne, że lubi­łem z nią gadać. Była inna niż wszyst­kie lale, które cze­kają tylko, żeby
zabrać je do kina czy na odtłusz­czony kok­tajl, a potem odpro­wa­dzić do
domu i obo­wiąz­kowo poca­ło­wać pod blo­kiem, żeby kole­żanki widziały. Z Maryśką można było prze­ga­dać całą noc, ale po jakie licho czło­wie­kowi
taka gaduła? Nie wyklu­czam takiej ewen­tu­al­no­ści, kiedy już będę sta­rym,
zmę­czo­nym życiem trzy­dzie­sto­lat­kiem, taka kobieta może przy­nieść nawet
pewną radość razem z gorącą her­batą i kap­ciami, ale na razie jesz­cze nie
wypa­dłem z gry, żeby babrać się w emo­cjo­nal­nych związ­kach z patrze­niem w oczy, gad­kami o miło­ści, wie­rze i nadziei włącz­nie.


– Jeśli jesteś moim kum­plem, to zna­czy, że mogę nako­pać ci do tyłka za
wtrą­ca­nie się w nie swoje sprawy, tak?!


– Nie krzycz!


– Nie krzy­czę!!!


– Jesteś bez­na­dziej­nym, wul­gar­nym dup­kiem!


– No! Naresz­cie przej­rza­łaś na oczy! To może dasz mi już święty spo­kój!


Odwró­ci­łem się i mia­łem zamiar szybko zejść po scho­dach, kiedy
zoba­czy­łem Sznitę. Nie podo­bała mi się ta bruzda mię­dzy jego brwiami ani
lekko zmru­żone oczy, które zawsze poprze­dzają bły­ska­wiczny cios w żebra.


– Jagoda!


Zdu­miony usły­sza­łem swój wła­sny głos. Dziew­czyna aku­rat wyszła z toa­lety
i odwró­ciła się, zasko­czona. Zanie­po­ko­jony Eme­ryt zesko­czył z para­petu,
na któ­rym usa­do­wił się po wyj­ściu z klasy. Sznita z rękami w kie­szeni
patrzył na mnie z dziw­nym uśmie­chem. Wodór zamy­kał drzwi i zamie­rzał
chyba zacią­gnąć mnie do gabi­netu Gał­gana, ale bie­dak nie zdą­żył.
Ruszy­łem przez kory­tarz szyb­kim kro­kiem do dziew­czyny, która była
ucie­le­śnie­niem marzeń wszyst­kich face­tów w tej szkole, ale teraz cze­kała
tylko na mnie. War­kocz koły­sał się ryt­micz­nie na moich ple­cach, a ja nie
mia­łem wąt­pli­wo­ści, że wyglą­dam powa­la­jąco, czego ona, oczy­wi­ście, nie
przy­zna.


– Cześć – powie­dzia­łem, jak­by­śmy roz­stali się pół godziny temu. – Masz
jakieś kon­kretne plany na następną godzinę?


– Muzykę i bio­lo­gię – odparła powoli, przy­glą­da­jąc mi się uważ­nie.


– Straszne nudy. Lepiej opo­wiedz mi, jak pozby­łaś się z głowy tej
gen­cjany.


Patrzyła na mnie przez chwilę, jakby nie mogła się zde­cy­do­wać, czy mi
przy­ło­żyć, czy się roze­śmiać. Osta­tecz­nie wybrała to dru­gie i usły­sza­łem
naj­pięk­niej­szy śmiech, jaki kie­dy­kol­wiek wydało ludz­kie gar­dło. Ta
dziew­czyna była anio­łem. Nie mia­łem co do tego naj­mniej­szych
wąt­pli­wo­ści.
  
Szkolne ugru­po­wa­nie Kanara


– Cało­wa­łeś się z nią? – zapy­tał Eme­ryt ostrze­gaw­czym tonem, jakby od
odpo­wie­dzi miały zale­żeć losy naszej przy­jaźni.


Sie­dzie­li­śmy na ławce. Sznita wycią­gnął wygod­nie nogi i palił
papie­rosa, co dało mi do myśle­nia, bo on palił tylko wtedy, kiedy coś go
gry­zło. Chcia­łem z nim o tym poga­dać, ale Eme­ryt ata­ko­wał mnie swo­imi
pyta­niami jak uparta mucha, która wymy­śliła sobie, że musi naro­bić
aku­rat na czu­bek mojego nosa.


– Nie odpo­wia­dasz! To zna­czy, że tak! – Wyce­lo­wał we mnie długi, lekko
drżący palec.


– Czego?! – krzyk­ną­łem, żeby go w końcu uci­szyć.


– Nie pyskuj, tylko mi odpo­wiedz!


Facet był naprawdę zde­ter­mi­no­wany.


– Odcze­pisz się ode mnie, czy mam ci pomóc?!


– Gro­zisz mi! Naj­pierw pod­ry­wasz moją dziew­czynę, a potem mi jesz­cze
gro­zisz!


– Twoją dziew­czynę?!


Spoj­rza­łem na Sznitę, jedy­nego nor­mal­nego czło­wieka, który mógł wyło­wić
prawdę z tego beł­kotu sza­leńca, ale on patrzył na nas, jakby oglą­dał
naj­now­szy talk-show w tele­wi­zji i do pełni szczę­ścia bra­ko­wało mu tylko
palusz­ków i coli.


– Na głowę upa­dłeś? – zapy­ta­łem po pro­stu, żeby nie kom­pli­ko­wać
dodat­kowo sytu­acji słow­nymi kalam­bu­rami.


Eme­ryt zacią­gnął się mocno papie­ro­sem i spoj­rzał na mnie zza chmury
dymu. W innych oko­licz­no­ściach doce­nił­bym tę kla­syczną sce­no­gra­fię, ale
tym razem zabra­kło mi cier­pli­wo­ści.


– Wie­dzia­łeś, że ona mi się podoba, że jestem… no, że coś z tego może
być. Naj­pierw ukry­wa­łeś przede mną, jak ma na imię, a potem bez­czel­nie
pode­rwa­łeś ją na moich oczach.


Dobrze, że było już ciemno, a naj­bliż­sza latar­nia świe­ciła męt­nie
kil­ka­na­ście metrów od nas, bo ina­czej nie zdo­łał­bym ukryć uśmie­chu,
któ­rym z pew­no­ścią dopro­wa­dził­bym Eme­ryta do cał­ko­wi­tego zała­ma­nia.
Sznita chrząk­nął, jakby cze­goś takiego spo­dzie­wał się od początku. To
jego chrzą­ka­nie zawsze wypro­wa­dzało mnie z rów­no­wagi. Masz, czło­wieku,
coś do powie­dze­nia, to wal, a nie chrum­kasz pod nosem i prze­wra­casz
oczami jak para­li­tyk.


– Co jest? – Spoj­rza­łem na niego roze­źlony.


– Coś mi sta­nęło w gar­dle – powie­dział spo­koj­nie.


– Tak? Może moja pięść? – pod­su­ną­łem.


– Nie sądzę, żebyś tra­fił nawet z tak małej odle­gło­ści. Pre­cy­zja i wyczu­cie nie są twoją naj­moc­niej­szą stroną. Zde­cy­do­wa­nie lep­szy jesteś w kon­kre­tach. Walić, gdzie popad­nie, a jak za mało, to jesz­cze przy­dep­nąć.


Face­towi naj­wy­raź­niej coś leżało na wątro­bie. Wyglą­dało na to, że w całym tym popa­pra­nym towa­rzy­stwie tylko ja mia­łem dobre tra­wie­nie i zdrowy żołą­dek.


– Jak rozu­miem, Zgaga była też twoją dziew­czyną. – Zaśmia­łem się krótko.
– Jak się czło­wiek dobrze rozej­rzy, to będzie was tu cały zastęp.


– Niech ten czło­wiek lepiej trzyma swój pyskaty jęzor za zębami, póki je
jesz­cze ma – odpo­wie­dział Sznita i zro­zu­mia­łem, że to nie żarty.


– Zgłu­pia­łeś? O co ci cho­dzi?


– Nie odpo­wie­dzia­łeś na moje pyta­nie! – przy­po­mniał o sobie Eme­ryt,
zapa­la­jąc następ­nego papie­rosa.


– Co to, do cięż­kiej cho­lery, ma zna­czyć?! – Moja cier­pli­wość nie­stety
się skoń­czyła i nikt nie mógł nic na to pora­dzić. – Jakie znowu pyta­nie?
Te papie­ro­chy wyżarły ci już resztki mózgu, któ­rego ni­gdy nie mia­łeś w nad­mia­rze! Oczy­wi­ście, że się z nią cało­wa­łem! Prze­cież nie zabra­łem jej
na randkę, żeby gadać o Scho­pen­hau­erze! Czy taka odpo­wiedź cię
satys­fak­cjo­nuje i dasz mi wresz­cie spo­kój?!


Eme­ryt patrzył na mnie przez chwilę, po czym zga­sił do połowy wypa­lo­nego
papie­rosa, wstał i bez słowa poszedł do domu. Nagle uświa­do­mi­łem sobie,
że ni­gdy dotąd nie widzia­łem, żeby pierw­szy opusz­czał naszą ławkę. I wtedy zro­zu­mia­łem, że prze­sa­dzi­łem. Sie­dzia­łem cicho, pró­bu­jąc dojść do
ładu z wła­snymi, buzu­ją­cymi mi pod cza­chą myślami.


– Następ­nym razem dwa razy się zasta­nów, zanim otwo­rzysz dziób –
powie­dział Sznita i mia­łem dziwne wra­że­nie, że nie cho­dzi mu o Eme­ryta.


– A cie­bie co dzi­siaj ugry­zło?! – spy­ta­łem zadzior­nie, ale on tylko
ude­rzył się w kolano zwi­niętą w rulon gazetą i ruszył wolno w stronę
swo­jego osie­dla.


Wpa­try­wa­łem się w jego plecy, dopóki nie znik­nął za zakrę­tem. Przez
długą chwilę cze­ka­łem, aż wysko­czą obaj zza śmiet­nika z recho­tli­wym
śmie­chem, a potem przez tydzień będą mi truć głowę, że dałem się nabrać
jak pierw­szy naiw­niak. Dopiero kiedy minęło dłu­gich dzie­sięć minut i żaden z nich nie wró­cił, zro­zu­mia­łem, że coś nie gra, a ja za cho­lerę
nie wiem, o co cho­dzi. Kiedy stwier­dzi­łem, że nawet gdy­bym dopro­wa­dził
swój mózg do wrze­nia, i tak nie wygłów­kuję, co tym dzi­wa­kom leży na
wątro­bie oprócz sta­rych hot dogów, wsta­łem leni­wie z ławki i przez puste
podwórko posze­dłem do domu.


Nie mogę powie­dzieć, żeby wyrzuty sumie­nia zże­rały mi wnętrz­no­ści. Nie
pró­bo­wa­łem zato­pić robala, nie przy­szedł mi też do głowy żaden
spek­ta­ku­larny pomysł na próbę samo­bój­czą. Zamiast tego zro­bi­łem sobie
jajecz­nicę z trzech jajek na szynce z pomi­do­rami i wielki gar her­baty,
gorz­kiej jak poca­łu­nek sta­rej panny. Zrzu­ci­łem na pod­łogę górę brud­nych
ubrań i usia­dłem wygod­nie na fotelu, włą­cza­jąc świeżo kupioną płytę z Żądłem. Wtedy wła­śnie zoba­czy­łem to prze­klęte czer­wone świa­tełko
mru­ga­jące upar­cie w tele­fo­nie. Naci­sną­łem przy­cisk i po chwili nie było
rze­czy, któ­rej bar­dziej bym żało­wał.


– Pio­tru­siu, to ja, mama. Wra­camy poju­trze. Dopro­wadź dom do stanu
uży­wal­no­ści. Mam dla cie­bie nie­spo­dziankę. Następna trasa kon­cer­towa
została prze­ło­żona. Będziemy w domu cały mie­siąc!


To była ta zła wia­do­mość. Upar­cie cze­ka­łem na dobrą nowinę, którą mógłby
być tele­fon od jed­nego z moich prze­wraż­li­wio­nych kum­pli. O pół­nocy
zasną­łem w mięk­kim fotelu z pilo­tem w ręku.


* * *


Faceci mają na szczę­ście pro­stą instruk­cję obsługi. Kiedy zoba­czy­łem
Sznitę pod szkołą, wie­dzia­łem od razu, że zro­bił porzą­dek w swo­jej
łepe­ty­nie i cokol­wiek go wczo­raj ugry­zło, dziś gnije na dnie kubła ze
śmie­ciami. Uśmiech­nął się do mnie jak zwy­kle, pół­gęb­kiem, i mocno
uści­snął wycią­gniętą dłoń. Dla­tego wła­śnie nie mam zwy­czaju kum­plo­wać
się z babami. Za dużo myślą, za dużo gadają i za dużo wyma­gają. A kum­pel
musi być jak ręka­wica bok­ser­ska – twardy, nie­za­wodny i pro­sty w uży­ciu.


– Cześć, kocha­nie.


Jesz­cze zanim się odwró­ci­łem, poczu­łem ten para­li­żu­jący zapach per­fum
zmie­szany z jej fero­mo­nami. Poziom adre­na­liny we krwi pod­sko­czył mi
bły­ska­wicz­nie. Nie ukry­wam, że Tar­zan, który zawsze gdzieś tam we mnie
drze­mał, teraz wypro­sto­wał się, naprę­żył muskuły i z namięt­nym „Yahooo!”
walił się w klatę pię­ściami. Szybko uci­szy­łem nie­po­ko­jące brzę­cze­nie za
uszami, że usły­sza­łem w jej gło­sie coś, co z całą pew­no­ścią nie było
miło­snym unie­sie­niem, a raczej czy­stą iro­nią z gatunku tych moc­niej
przy­pra­wio­nych. To prawda, że randka się udała. Osta­tecz­nie, nie
nazy­wał­bym się Cze­jen, gdyby było ina­czej. Prawdą jest też, że prak­tyka
czyni mistrza, a mate­ria raczej nie wydaje się skom­pli­ko­wana. Każda
dziew­czyna leci mniej wię­cej na to samo. Pod­sze­dłem do tematu sztam­powo,
ale za to z roz­ma­chem i fan­ta­zją.


Pod­czas spa­ceru po przy­tul­nych ulicz­kach Saskiej Kępy opo­wie­dzia­łem jej
pół mojego nie­szczę­śli­wego, samot­nego życia. Kiedy już łzy na jej
rzę­sach zadrżały nie­bez­piecz­nie, gro­żąc zala­niem brzo­skwi­nio­wych
policz­ków, zatań­czy­łem Greka Zorbę na środku mostu Ponia­tow­skiego. Potem
cało­wa­łem ją łap­czy­wie w tram­waju linii 8, bijąc swój życiowy rekord.
Dziew­czyna zmię­kła bły­ska­wicz­nie. Gdy odpro­wa­dza­łem ją do domu, mia­łem
nawet stra­cha, że zaraz wycią­gnie parę błysz­czą­cych obrą­czek i zacią­gnie
mnie przed ołtarz naj­bliż­szego kościoła. To prawda. Byłem kró­lem
strzel­ców, i to z tych, któ­rzy zdo­by­wają bramki w pierw­szej minu­cie
meczu. Jed­nak każ­demu po dłu­gim sprin­cie przez boisko, wyki­wa­niu trzech
obroń­ców, zmyłce bram­ka­rza i osta­tecz­nym wpa­ko­wa­niu piłki do siatki
należy się chwila odde­chu. Nie dzwo­ni­łem wczo­raj wie­czo­rem ani dzi­siaj
rano, niech dziew­czyna nabie­rze dystansu i prze­śpi się ze swo­imi
roz­go­rącz­ko­wa­nymi myślami. Dał­bym sobie obciąć, co tylko chce­cie, że
spę­dziła całą noc z ręką na komórce, gotowa do ode­bra­nia tele­fonu przed
koń­cem pierw­szego sygnału. Tego jed­nak się nie spo­dzie­wa­łem. Piękna jak
zawsze, Zgaga wła­śnie wstała z ławki pod salą bio­lo­giczną i ruszyła w naszym kie­runku, macha­jąc swo­bod­nie ręką, jak­by­śmy witali się tak od
lat. Nie podo­bało mi się to. Zde­cy­do­wa­nie jesz­cze mniej przy­pa­dło do
gustu Szni­cie, który tylko mla­snął znie­sma­czony i posłał mi drwiące
spoj­rze­nie.


– Cześć, Sznita, miło cię widzieć. – Uśmiech­nęła się tro­chę sztucz­nie.


Sznita ura­czył ją na dzień dobry swoim uśmie­chem z serii: nie pro­wo­kuj,
to nie zosta­niesz spro­wo­ko­wany. Prze­mknęło mi nagle przez głowę, że ci
dwoje mają swoje małe ciemne pora­chunki do wyrów­na­nia.


– No pro­szę, dwaj przy­ja­ciele jak zwy­kle razem. Nie­wiele się zmie­niło
przez te wszyst­kie lata. – Prze­słała Szni­cie jado­wite spoj­rze­nie, a mnie
omio­tła wzro­kiem jak obcą osobę.


Czy ja się prze­sły­sza­łem, czy w jej gło­sie aż kipiało od iro­nii?
Przyj­rza­łem jej się uważ­nie. Wynio­sły uśmiech, ostre spoj­rze­nie i głowa
w górze. Spa­pra­łem coś wczo­raj. Może za bar­dzo dep­ta­łem po nogach przy
tym głu­pim tańcu albo nie­po­trzeb­nie opo­wia­da­łem o tym, że jako trzy­la­tek
pod­glą­da­łem bab­cię w toa­le­cie. Coś poszło nie tak! Moje miej­sce na
liście spa­dało na łeb, na szyję.


– Cały ten czas cze­ka­li­śmy na twój powrót. – Gdyby nie to, że byłem
zajęty mówie­niem, sam puścił­bym pawia, sły­sząc te dyr­dy­mały. Sznita,
znie­sma­czony, prze­wró­cił oczami.


– Naprawdę? – Uśmiech­nęła się jak płatny mor­derca na sekundę przed
naci­śnię­ciem spu­stu.


Otwo­rzyła usta, żeby dorzu­cić zabój­czy komen­tarz, ale nagle się
roz­my­śliła i ski­nęła głową komuś za moimi ple­cami.


– No, naresz­cie! – Kla­snęła w ręce, jakby od pół godziny cze­kała na to
spo­tka­nie. – Już myśla­łam, że nie przyj­dziesz.


– Prze­cież się uma­wia­li­śmy, a ja zawsze dotrzy­muję słowa.


Zna­łem ten głos. Zna­łem aż za dobrze. Nie musia­łem nawet się odwra­cać,
żeby spraw­dzić, czy mam rację. Po minie Sznity pozna­łem, że się nie
mylę. Eme­ryt minął mnie bez słowa, cmok­nął Zgagę w poli­czek i obej­mu­jąc
ją w pasie, ruszył do szkoły.


Sznita uśmie­chał się, jakby fuk­sem tra­fił bilety w pierw­szym rzę­dzie na
naj­lep­szą kome­dię sezonu. Musia­łem mieć nie­cie­kawą minę, bo mija­jąca
mnie wła­śnie Maryśka poki­wała tylko z poli­to­wa­niem głową, za co mógł­bym
udu­sić ją gołymi rękami. Tak to jest, jak się czło­wiek zada z domo­ro­słą
inte­li­gen­cją, potem choćby odgryzł sobie łapę, ucie­ka­jąc z zasadzki,
musi zno­sić komen­ta­rze i uwagi do końca życia. Ruszy­łem nawet za nią,
żeby to wszystko wykrzy­czeć w ten jej zaro­zu­miały, zadarty nos, który
swego czasu pozba­wił mnie rozumu i instynktu samo­za­cho­waw­czego, ale
Sznita poło­żył mi rękę na ramie­niu i pokle­pał uspo­ka­ja­jąco, jakby chciał
powie­dzieć: „Nie radzę”.


Zdą­ży­li­śmy wejść do szatni, kiedy zadzwo­nił dzwo­nek. Nie żeby nas to
spe­cjal­nie wzru­szyło. Przy­znaję, że znu­dziła nam się już tro­chę zabawa w szkołę i cze­ka­łem tylko, który z nas powie to pierw­szy gło­śno. Można
poba­wić się we wzo­ro­wego ucznia przez jeden dzień, poga­wę­dzić z nauczy­cie­lami o zmia­nie obu­wia i nagan­nym zacho­wa­niu, ale ile to ma
trwać?! Moja cier­pli­wość powoli, lecz nie­ubła­ga­nie się wyczer­py­wała.
Sznita na ryk dzwonka lekko się zgar­bił, wło­żył ręce do kie­szeni i splu­nął. Spoj­rze­li­śmy po sobie i wie­dzie­li­śmy, że długo tak nie
pocią­gniemy.


– Nie­zła dziew­czyna. To twoja nowa zdo­bycz?


Maryśka wła­śnie wią­zała czer­wone teni­sówki i uśmie­chała się do mnie
pra­wie przy­jaź­nie. Wes­tchną­łem. Nie­któ­rych ludzi nic nie znie­chęci przed
zba­wia­niem świata. Uda­łem, że jej nie sły­szę, żeby nie wda­wać się w kolejną awan­turę.


– Pil­nuj go, Sznita, bo w takim tem­pie zali­czy pół szkoły przed koń­cem
seme­stru i pad­nie z wyczer­pa­nia.


– Jasne. – Sznita zaśmiał się krótko, a ja uświa­do­mi­łem sobie, że nie
pamię­tam, kiedy ostat­nio się uśmie­chał. Spoj­rza­łem na niego zdzi­wiony i gdy­bym nie był kom­plet­nym dur­niem zapa­trzo­nym we wła­sne ego, zoba­czył­bym
to już wtedy. Nie­stety byłem i nie zoba­czy­łem, więc tylko gapi­łem się na
niego ze zło­ścią. Maryśka zła­pała swój ple­cak z nie­bie­ską małpką, którą
kupi­łem jej na naszej dru­giej randce, i szybko wyszła z szatni, jakby
bała się usły­szeć moją odpo­wiedź.


– A co to niby miało zna­czyć? – spy­ta­łem zaczep­nie, gotowy bić się do
upa­dłego w imię zbru­ka­nej męskiej soli­dar­no­ści. Wzru­szył tylko
ramio­nami. Ciężko usiadł na ławce i wycią­gnął paczkę fajek. Nie
zamie­rza­li­śmy zmie­niać butów. Nie upa­dli­śmy jesz­cze tak nisko.


– To co robimy z tak cie­ka­wie roz­po­czę­tym dniem? – zagaił Sznita z uśmie­chem, po któ­rym zawsze pako­wa­li­śmy się w kło­poty. Po raz kolejny
tego ranka poczu­łem mro­wie­nie za uszami. Spoj­rza­łem na niego i mimo­cho­dem pocią­gną­łem się za lewe ucho. On tylko kiw­nął głową,
wypusz­cza­jąc kłąb sza­rego dymu. No, to byli­śmy umó­wieni. I wtedy wła­śnie
do szatni wpa­ro­wał Eme­ryt. Nawet na mnie nie spoj­rzał. Powie­sił kurtkę
na naj­bliż­szym haczyku i zamie­rzał jakby ni­gdy nic wyjść, nie mówiąc
do nas jed­nego nędz­nego słowa.


– Eme­ryt! – krzyk­ną­łem, jak­bym przy­wo­ły­wał nie­po­słusz­nego psa.


Odwró­cił się do mnie ze zdzi­wie­niem.


– Co jest? Nie idzie­cie na lek­cję? – spy­tał, a ja się poczu­łem, jak­bym
tra­fił do psy­chia­tryka.


– Co? – Spoj­rza­łem na niego, pró­bu­jąc wykryć dzia­ła­nie jakichś pro­chów,
któ­rych naj­wi­docz­niej dosy­pali mu do jedze­nia. Nie pytaj­cie mnie kto.
Mało to świ­rów cho­dzi po świe­cie? Myśli sobie taki, że jak nas prze­robi
na porząd­nego oby­wa­tela, to zakle­pie sobie miej­scówkę w nie­bie po
pra­wicy. Czy ja się wczo­raj uro­dzi­łem, żeby dać się nabrać na taką
gadkę? Mój drugi naj­lep­szy kum­pel mar­twi się, że nie zdąży na lek­cję!
Nawet gdyby wszy­scy ludzie zaczęli nagle cho­dzić na rękach i śpie­wać, to
na­dal dzi­wi­łoby mnie jego zacho­wa­nie.


– O co cho­dzi? – Zamru­gał nie­win­nie oczami ze zde­cy­do­wa­nie powięk­szo­nymi
źre­ni­cami. – Stresz­czaj się, bo już po dzwonku.


Wymie­ni­li­śmy ze Sznitą zna­czące spoj­rze­nia, ale nie na wiele się to
zdało.


– Zmy­wamy się stąd – zary­zy­ko­wa­łem.


– Beze mnie. – Wzru­szył ramio­nami. – Dzi­siaj mamy tylko pięć lek­cji, a potem… w każ­dym razie potem jestem zajęty.


Odwró­cił się szybko, jakby ucie­kał przed naszymi podejrz­li­wymi
spoj­rze­niami, ale ja wie­dzia­łem, jak sku­bańca przy­gwoź­dzić.


– Pod­ry­wasz Zgagę?


Zatrzy­mał się i powoli odwró­cił w moją stronę, pró­bu­jąc ukryć głupi
uśmie­szek. Te jed­nak mają to do sie­bie, że zawsze czło­wie­kowi wylezą na
gębę w naj­mniej odpo­wied­nim momen­cie.


– Mówi­łem ci. To moja dziew­czyna – powie­dział spo­koj­nym tonem i pra­wie
usły­sza­łem zgrzyty, z jakimi jego dawno nie­uży­wane szare komórki pra­cują
na naj­wyż­szych obro­tach, żeby przy­go­to­wać wia­ry­godny plan. Nie mogłem w to uwie­rzyć. Eme­ryt stoi dwa metry ode mnie, patrzy mi pro­sto w oczy i kła­mie jak ostat­nia świ­nia.


– Spo­tkamy się wie­czo­rem na ławce – rzu­cił Sznita, a ja wie­dzia­łem, że
to miał być test, któ­rego Eme­ryt nie zamie­rzał zdać.


– Nie mogę. – Spoj­rzał mi odważ­nie w oczy. – Jestem zajęty – dokoń­czył z dziką satys­fak­cją i wybiegł z szatni.


No, tak to nie będziemy pogry­wać.


– Eme­ryt! – krzyk­ną­łem gło­śno i pole­cia­łem za nim z zamia­rem
roz­kwa­sze­nia mu tej dwu­li­co­wej gęby.


– Cze­jen?


Zamar­łem w pół kroku. Ten głos roz­po­znał­bym na samym dnie pie­kła.
Kanar. Nasz polo­ni­sta i wycho­wawca w jed­nej cho­ler­nie cwa­nej oso­bie.


– Dobrze, że cię spo­tka­łem, bo mam do cie­bie sprawę. Sznita? Zapra­szam
na lek­cję.


Jako jeden z nie­wielu nauczy­cieli nie mówił do nas po imie­niu. Byłem mu
za to dozgon­nie wdzięczny, ale wie­dzia­łem, że drogo przyj­dzie mi za te
kum­pel­skie sto­sunki zapła­cić. Kanar miał naj­wy­żej trzy­dzie­ści parę lat,
potar­gane włosy i bystre, małe, bar­dzo ruchliwe oczka, które zawsze
wypa­trzyły, co czło­wie­kowi cho­dzi po gło­wie. Kochała się w nim połowa
nauczy­cie­lek w wieku przed­eme­ry­tal­nym i sześć­dzie­siąt pro­cent uczen­nic
wszyst­kich klas. Resztę zgar­niał nieco star­szy, ale za to bar­dziej
wylu­zo­wany histo­ryk, o któ­rym wszy­scy mówili Alfredo od nazwy kawy,
którą bez zbęd­nego skrę­po­wa­nia parzył sobie na każ­dej lek­cji w eks­pre­sie
na biurku. Gdyby ktoś mnie zapy­tał, jak Kanar ma na imię, z tru­dem
udzie­lił­bym odpo­wie­dzi. To chyba zaczęło się w pierw­szej kla­sie, kiedy
cią­gle ktoś widział go w tram­waju linii 26. Sznita rzu­cił wtedy myśl, że
może on sobie po pro­stu dora­bia do mar­nej pen­sji nauczy­ciela jako kanar
i już tak zostało. Daw­niej nawet lubi­łem tego faceta. Dało się z nim
poga­dać i wypra­co­wać jakiś kon­sen­sus, jak mówił nasz pre­zy­dent. Dzi­siaj
jed­nak po żela­znym uści­sku jego kości­stej dłoni na moim ramie­niu
pozna­łem, że z tym kon­sen­susem będzie raczej kru­cho. Sznita wlókł się za
nami jak ska­za­niec na sza­fot.


– Zgaś fajkę, Sznita, bo zro­bię to na twoim czole – powie­dział pogod­nie
Kanar, nie odwra­ca­jąc głowy.


To był wła­śnie cały on. Czło­wie­kowi ciarki prze­cho­dziły po ple­cach, a jed­no­cze­śnie nie mógł się nie uśmiech­nąć, sły­sząc skur­czy­byka.


Pchnął mocno drzwi klasy. Wszy­scy jak zwy­kle sie­dzieli na swo­ich
miej­scach. Nikt nie był na tyle głupi, żeby sza­leć na lek­cji Kanara.


– Mamy gości! – krzyk­nął, jakby wła­śnie przy­je­chała jego ciotka z Ame­ryki z worem dola­rów.


Po kla­sie prze­szedł szmer. Jak ja to lubi­łem. Te panienki szep­czące
mię­dzy sobą z wypie­kami na twa­rzy, szyb­kie uśmie­chy grzecz­nych
chło­pacz­ków z wypra­so­wa­nymi koł­nie­rzy­kami. Czło­wiek czuje się jak sze­ryf
Will Kane1 spa­ce­ru­jący w samo połu­dnie po wylud­nio­nym mia­steczku.
Zło­wi­łem zanie­po­ko­jone spoj­rze­nie Maryśki. Zer­kała to na mnie, to na
Eme­ryta, który dla odmiany upar­cie ana­li­zo­wał stan fak­tyczny swo­ich
adi­da­sów. Spoj­rza­łem na niego w tym samym momen­cie, kiedy zdo­był się w końcu na odwagę i zer­k­nął w moją stronę.


Wtedy zro­zu­mia­łem, że każdy poczciwy sze­ryf ma swo­ich wsza­wych
infor­ma­to­rów, bez któ­rych mógłby naj­wy­żej łapać pchły na kudła­tym
kun­dlu sąsiadki. Spoj­rza­łem na Sznitę. Miał ten swój uro­czy uśmiech
płat­nego mor­dercy na waka­cjach, który mówił: nie tu i nie teraz, ale
przyj­dzie taki dzień, że wypruję z cie­bie flaki i zro­bię ci z nich
gustowny naszyj­nik.


– Sia­daj­cie – rzu­cił Kanar i odkrę­cił skuwkę swo­jego pióra z tur­ku­so­wym
atra­men­tem.


Nie sądzę, żeby było na świe­cie coś, co kochałby bar­dziej niż to pióro.
Jakieś pół roku temu pró­bo­wa­li­śmy mu je nawet zwi­nąć i napeł­nić moczem
Eme­ryta zamiast tego sno­bi­stycz­nego atra­mentu, ale żeby to zro­bić,
musie­li­by­śmy go obez­wład­nić i zakne­blo­wać, bo facet nie roz­sta­wał się z tym cac­kiem nawet w kiblu. Teraz, kiedy mie­rzył we mnie ostrą srebrną
sta­lówką, mia­łem nie­od­partą ochotę wbić mu ją w aortę. Prze­cze­ka­łem
jed­nak tę zachciankę tak jak humory mojej matki i usia­dłem. Nie­wiele
wię­cej mogłem zro­bić. Obok mnie Sznita wes­tchnął. Trzeba wam wie­dzieć,
że kiedy Sznita wzdy­cha, atmos­fera zagęsz­cza się z pręd­ko­ścią pociągu
TGV. Tym­cza­sem Kanar usa­do­wił się wygod­nie na swoim mięk­kim
nauczy­ciel­skim krze­śle.


To był jeden z powo­dów, dla któ­rych zaczą­łem waga­ro­wać. Nie mogłem
zro­zu­mieć tej nie­spra­wie­dli­wo­ści kla­so­wej. Kto powie­dział, że
nauczy­ciele mają wraż­liw­sze tyłki od uczniów? Prze­ana­li­zo­wa­łem wszyst­kie
za i prze­ciw i dosze­dłem do wnio­sku, że pod­czas tylu lat sie­dze­nia w kla­sach nauczy­ciel­skie pośladki są tward­sze i bar­dziej wytrzy­małe niż
młode ciało ucznia. Nie­zmien­nie jed­nak we wszyst­kich kla­sach nauczy­ciele
zawsze mieli krze­sła wyście­łane gąbką, jakby byli jakąś par­szywą
księż­niczką na ziarnku gro­chu.


Kanar skoń­czył spraw­dzać listę obec­no­ści, z sady­styczną przy­jem­no­ścią
powstrzy­mu­jąc się przed zazna­cze­niem nieobec­no­ści przy naszych
nazwi­skach. Zakrę­cił to swoje hra­biow­skie pióro i utkwił we mnie
spoj­rze­nie pełne nie­spo­dzia­nek, od któ­rego jeżył mi się włos na gło­wie.


– Dali­ście czadu, chło­paki – powie­dział z uzna­niem – ale, jak to się
czę­sto przy­tra­fia nawet takim zawo­dow­com jak wy, prze­ho­lo­wa­li­ście.


To była mar­chewka. Nazwa­nie nas zawo­dow­cami co prawda tro­chę ocie­pliło
atmos­ferę, ale pozo­sta­łem czujny. Wie­dzia­łem, że skunks szy­kuje na nas
jakiś kij.


– Pan dyrek­tor pozo­sta­wił mi wolną rękę w wybo­rze kary i posta­no­wi­łem,
że nie będę was karał.


Stary numer. Wyko­pać duży dół, przy­kryć go liśćmi i cze­kać na
prze­chod­niów. Sami wpa­dli­śmy na to już kilka lat temu. Musia­łem
stwier­dzić z przy­kro­ścią, że mimo dwóch lat naszej zna­jo­mo­ści Kanar
na­dal nas nie doce­niał, jeśli myślał, że damy się tak łatwo podejść.


Sznita nawet nie drgnął. Kanar nie spusz­czał z nas swo­jego spoj­rze­nia
hodowcy cho­mi­ków, który po raz kolejny pró­buje wytłu­ma­czyć dwóm
osob­ni­kom, że powinny jak reszta stada bie­gać po koło­wrotku, a nie go
obsi­ki­wać.


– Nie pozwolę, żeby wyrzu­cili was z tej szkoły… – po mistrzow­sku
zawie­sił głos – …dopóki oso­bi­ście nie prze­ko­nam się, że nie jeste­ście
warci, żeby ją skoń­czyć. Dla­tego wła­śnie ogła­szam uru­cho­mie­nie SUPŁA.


Uśmiech­nął się do nas pro­mien­nie, jakby oświad­czał, że uro­dziło mu się
piąte dziecko. Cała klasa roze­śmiała się na wszelki wypa­dek, oddy­cha­jąc
z ulgą, że cokol­wiek to jest, ich nie doty­czy. Zer­k­ną­łem na boki i dał­bym sobie odrą­bać obie ręce, że widzia­łem nawet skromny uśmie­szek na
sprze­daj­nej gębie Eme­ryta. Znowu. Na­dal patrzy­łem w sku­pie­niu na Kanara,
który ewi­dent­nie przy­go­to­wy­wał swój wielki finał. Pod­szedł do tablicy i napi­sał na niej zama­szy­ście: SZKOLNE UGRU­PO­WA­NIE POMOCY EKS­TRE­MAL­NYM
ŁOBU­ZOM.


Odwró­cił się do nas, a satys­fak­cja wyle­wała mu się uszami. Zanim
zdą­ży­łem w jaki­kol­wiek spo­sób dać mu do zro­zu­mie­nia, gdzie mia­no­wi­cie
mam jego nową pasję zba­wia­nia świata, spoj­rzał z uśmie­chem peł­nym
nadziei na pierw­szą ławkę pod oknem. Poczu­łem się osa­czony przez Matki
Teresy z Kal­kuty, które kiwają nade mną dłu­gimi kości­stymi pal­cami.


– Mary­siu, oddaję ci głos – powie­dział Kanar i usiadł wygod­nie na swoim
wyście­ła­nym krze­śle.


Wie­dzia­łem. Jeśli chce­cie w spo­koju dożyć eme­ry­tury, trzy­maj­cie się z dala od byłych dziew­czyn. Może to ura­żona ambi­cja, tęsk­nota, hor­mony czy
inna zaraza, ale ich mózgi po pro­stu prze­stają pra­wi­dłowo funk­cjo­no­wać.
Nie spoj­rza­łem na nią, choć czu­łem, że mi się przy­gląda. Wstała jak
zwy­kle bez szu­ra­nia krze­słem i szyb­kim, lek­kim kro­kiem prze­szła na
śro­dek sali. Zawsze mi się podo­bało, jak sta­wiała kroki, jakby tro­chę
się bała, a jed­no­cze­śnie nie mogła oprzeć się poku­sie, żeby spraw­dzić,
co się sta­nie.


– SUPEŁ ma spró­bo­wać zre­so­cja­li­zo­wać tych uczniów naszej klasy, któ­rzy
wpa­dli w złe towa­rzy­stwo.


Jak­bym sły­szał swoją matkę. Jeśli to prawda, że choć­byś się bro­nił ze
wszyst­kich sił, wybie­rzesz sobie żonę podobną do matki, to na wszelki
wypa­dek zostanę sta­rym kawa­le­rem. Sznita spoj­rzał na mnie z nie­po­ko­jem.


– …Eme­ryt z Itą, a Cze­jen ze mną – usły­sza­łem koń­cówkę zda­nia i rozej­rza­łem się z paniką w oczach.


– Przy­dzie­lili mnie do Miłka – pochwa­lił się Sznita, pęka­jąc ze śmie­chu.


– Może chcesz się zamie­nić? – spy­ta­łem z nadzieją i przez uła­mek sekundy
wyda­wało mi się, że oddałby za to całą swoją kolek­cję sta­rych pla­ka­tów.
Po chwili jed­nak skrzy­wił się z nie­sma­kiem, jakby ta pro­po­zy­cja była
poni­żej jego god­no­ści.


– To twoja działka. – Wzru­szył ramio­nami.


– Słu­cham?


– Załatw w końcu tę sprawę.


– Prze­cież nie ma żad­nej sprawy. – Czu­łem, że zaczy­nam się wście­kać i nic nie mogę na to pora­dzić.


– Cią­gle się z nią kłó­cisz. Naj­wi­docz­niej coś tam jesz­cze w tobie
sie­dzi. Przy­naj­mniej Maryśka tak uważa.


– Daj spo­kój, to baba. Co ona może uwa­żać?


– Dzi­siaj po lek­cjach pierw­sze zebra­nie SUPŁA. Obec­ność obo­wiąz­kowa.


Maryśka zakoń­czyła swój przy­długi wywód, któ­rego mia­łem szczę­ście nie
słu­chać, i usia­dła na swoim miej­scu.


Kanar podra­pał się zama­szy­ście po gło­wie.


– Wszyst­kie pyta­nia w tej spra­wie kie­ruj­cie do Marysi. Jak rozu­miem,
chłopcy – zmie­rzył nas prze­świe­tla­ją­cym spoj­rze­niem rent­gena – wie­cie,
czego od was ocze­ku­jemy. Zna­cie zasady waszego pozo­sta­nia w szkole.
Jeśli w czym­kol­wiek pod­pad­nie­cie, następ­nego dnia wyla­tu­je­cie z obiegu.
Czy to jest cał­ko­wi­cie jasne?


– Co pan rozu­mie przez ter­min „pod­pad­nie­cie”? – usły­sza­łem nagle swój
głos.


Są w życiu czło­wieka takie dni, kiedy nie pozo­staje mu nic innego, jak
wal­czyć do upa­dłego, cho­ciaż sam za bar­dzo nie wie z kim i o co.
Osa­czony przez ludzi, któ­rzy uparli się zmar­no­wać mi życie, zdra­dzony
przez kum­pla i uwie­dziony przez złą kobietę, poczu­łem, że choćby to
miała być ostat­nia rzecz, jaką zro­bię na wol­no­ści, nie pod­dam się bez
walki. Wci­sną­łem więc ręce do kie­szeni, wycią­gną­łem nogi i spoj­rza­łem na
Kanara z uśmie­chem peł­nym pogardy.


– Na przy­kład to, co robisz teraz.


– Jak to? Zawsze pan cenił aktyw­nych i samo­dziel­nie myślą­cych uczniów,
któ­rzy nie boją się zada­wać pytań.


Strzał może tro­chę cha­otyczny, ale z całą pew­no­ścią celny. Kanar tylko
się uśmiech­nął.


– Odpuść, Cze­jen, bo tym razem ktoś może ci obciąć ten twój uro­czy
war­ko­czyk.


Klasa wybu­chła grom­kim śmie­chem lizu­sów. Eme­ryt, ta dono­si­ciel­ska
gnida, oczy­wi­ście śmiał się naj­gło­śniej. Sznita ogra­ni­czył się do
swo­jego zwy­kłego uśmie­chu, z któ­rym od uro­dze­nia scep­tycz­nie patrzył na
świat, a Maryśka zagry­zła wargi ze zło­ści. Niech się wścieka, mało mnie
to już obcho­dzi.


– Na dłu­giej prze­rwie ekipa SUPŁA zostaje w kla­sie, żeby omó­wić pierw­sze
zada­nie – powie­dział Kanar, kiedy w końcu zapa­dła cisza. – Mary­sia
wyja­śni wam, o co cho­dzi. A teraz nad­ro­bimy zale­gło­ści z pol­skiego.
Sznita, co było zadane?


– Pew­nie przy­go­to­wać jakąś bio­gra­fię.


Sznita. Mój naj­lep­szy przy­ja­ciel, który ni­gdy nie dał się zasko­czyć.
Brwi Kanara sko­czyły w górę, pra­wie łącząc się z wło­sami nad czo­łem.


– Może wiesz jesz­cze czyją?


Sznita zasta­na­wiał się tylko przez uła­mek sekundy.


– Żerom­skiego – powie­dział tonem, jakby tego rodzaju pyta­nia obra­żały
jego inte­li­gen­cję.


– Może mi jesz­cze powiesz, że odro­bi­łeś dzi­siej­sze zada­nie domowe?


– Oczy­wi­ście. – Wzru­szył ramio­nami, a ja poczu­łem, że ni­gdy nie
prze­stanę kochać tego faceta.


– Pokaż. – Kanar czaił się, jakby cho­dził po polu mino­wym.


– Nie mogę. Poży­czy­łem Eme­ry­towi zeszyt, a on mi, świ­nia, nie oddał.


Zemsta jest słod­sza niż poca­łunki kochanki.


– Nie­prawda! – Eme­ryt zerwał się z krze­sła. – Ty ni­gdy nie mia­łeś
żad­nego zeszytu! Nawet nie zamie­rza­łeś przy­cho­dzić dzi­siaj do szkoły i jesz­cze mnie nama­wia­łeś do waga­rów!


W kla­sie zapa­no­wała kom­pletna cisza. Nawet Kanar skrzy­wił się z nie­sma­kiem. Sznita tylko uśmiech­nął się spo­koj­nie, jakby niczego innego
się nie spo­dzie­wał.


– To prawda, kła­mię, ale chyba lep­sze to, niż dono­sić na kum­pli.


Nie wiem, czy już wspo­mi­na­łem, że Eme­ryt miał w sobie coś z dzie­się­cio­let­niego kota, który zanim pod­nie­sie się z cie­płego pieca,
przez pół godziny ana­li­zuje sytu­ację, bada­jąc, czy mu się to na pewno
opłaci. W tym momen­cie Eme­ryt zasko­czył nas wszyst­kich. Nikt nie zdą­żył
nawet mru­gnąć, kiedy wysko­czył z ławki i po chwili wisiał już na ple­cach
Sznity, ciężko dysząc z wysiłku i emo­cji. Przez chwilę tylko patrzy­li­śmy
na to, co się dzieje. Ja sam nie kiw­ną­łem pal­cem, pró­bu­jąc roze­znać się
w sytu­acji. Nic cię, bra­cie, w życiu tak nie zasko­czy jak naj­lep­szy
przy­ja­ciel. Naj­pierw sku­ba­niec klei się do mojej dziew­czyny, potem
donosi na nas Kana­rowi, wsy­puje przed całą klasą, a na koniec ata­kuje od
tyłu. Rozu­miem, że okres doj­rze­wa­nia to nie bułka z masłem, ale
osta­tecz­nie jakieś gra­nice przy­zwo­ito­ści obo­wią­zują nawet pod­czas
muta­cji.


– Natych­miast go zostaw, ty skoń­czony idioto!


Usły­sza­łem aż za dobrze znany głos i spoj­rza­łem na pierw­szą ławkę pod
oknem. Maryśka pode­rwała się z miej­sca i sko­czyła z kolei na plecy
Eme­ry­towi, pró­bu­jąc go odcią­gnąć od przy­gnie­cio­nego do ławki Sznity.
Szczęka, która zatrzy­mała mi się na kola­nach, ude­rzyła teraz z trza­skiem
o pod­łogę. Zro­bi­łem szybko rachu­nek sumie­nia. Nic nie piłem i nie
pali­łem, wyspa­łem się i zja­dłem rano śnia­da­nie, nie stre­so­wa­łem się,
odkąd pierw­szy raz wysi­ka­łem się na noc­nik, praw­do­po­do­bień­stwo
halu­cy­na­cji zni­kome. A jed­nak to, co widzia­łem, nie mie­ściło mi się w sko­ła­ta­nej gło­wie.


– Mary­siu, zostaw go – włą­czył się nie­śmiało Kanar, naj­wi­docz­niej rów­nie
mocno zasko­czony obro­tem sytu­acji jak ja.


– Ty par­szywy, oble­śny dra­niu! – krzyk­nęła Maryśka, a ja rozej­rza­łem się
zdez­o­rien­to­wany, czy jest na sali egzor­cy­sta. Oprócz dwu­dzie­stu pię­ciu
uba­wio­nych po pachy pięt­na­sto­lat­ków nie było nikogo, kto mógłby mi
wytłu­ma­czyć tę nie­nor­malną sytu­ację. Się­gną­łem po Maryśkę, żeby ode­rwać
ją od Eme­ryta, ale w tym samym cza­sie do akcji wkro­czył Kanar.


– Dosyć, do cięż­kiej cho­lery! – krzyk­nął i po pro­stu wal­nął pię­ścią w stół.


Takie pro­ste, a jakże sku­teczne. W sali zapa­no­wała nagle kom­pletna
cisza. Maryśka popra­wiła włosy i z rumień­cami usia­dła na swoim miej­scu.
Eme­ryt, trzy­ma­jąc się kur­czowo za podra­pany poli­czek, maso­wał sobie
przy­gnie­cione przez Maryśkę żebro.


– Dzięki za pomoc – mruk­nął roz­ba­wiony Sznita.


Spoj­rza­łem na niego, spo­dzie­wa­jąc się naj­gor­szego, a ten sku­ba­niec jak
zwy­kle wyglą­dał kwit­nąco. Miał lekko pod­bite oko, co tylko doda­wało mu
uroku, potar­gane włosy i roz­ciętą skórę na policzku, czyli aku­rat tyle,
ile potrzeba do łama­nia nie­wie­ścich serc. Zaklą­łem w duchu.


– Eme­ryt i Sznita, po lek­cjach cze­kam na was w pokoju nauczy­ciel­skim.
Nie wyj­dzie­cie dziś prędko ze szkoły. Mary­siu, nie wiem, co powie­dzieć;
cokol­wiek w cie­bie wstą­piło, nie chcę cię wię­cej oglą­dać w takim sta­nie.
W sobotę pomo­żesz pani biblio­te­karce przy kata­lo­go­wa­niu ksią­żek. Mam
nadzieję, że podo­łasz pro­wa­dze­niu SUPŁA. W prze­ciw­nym razie wyzna­czę
kogoś innego.


– To się już wię­cej nie powtó­rzy, panie pro­fe­so­rze – wyre­cy­to­wała
Maryśka i spu­ściła pokor­nie oczy. Zanim zdą­żyła je pod­nieść, zadźwię­czał
dzwo­nek i nie zoba­czy­łem, gdzie ukry­wała się w niej ta dia­blica, kiedy
byli­śmy razem.


 



  
    	
      
    Boha­ter filmu W samo połu­dnie – sze­ryf w mia­steczku na Dzi­kim
Zacho­dzie musi sta­wić czoło ban­dzie prze­stęp­ców, mimo iż nikt nie będzie
chciał go poprzeć. ↩



  


  
Dia­blica w prze­bra­niu anioła


Matma cią­gnęła się jak wło­skie spa­ghetti bez sosu i mięsa. Pier­wia­stek
odpy­ty­wał według listy i mia­łem dużą szansę zła­pać kolejną pałę.
Szcze­rze mówiąc, nie pla­no­wa­łem spę­dzać w szkole całego dnia, ale ten
upojny pora­nek tro­chę wybił mnie z rytmu. Musia­łem obga­dać mnó­stwo
rze­czy ze Sznitą, który od czasu bójki na wycho­waw­czej wyglą­dał, jakby
zaro­bił w gębę watą cukrową od Kró­lewny Śnieżki. W każ­dym razie nie było
lep­szego miej­sca na poga­wędkę od lek­cji z przy­głu­chym Pier­wiast­kiem.


– Myślisz, że Eme­ryt nas wsy­pał? – zapy­ta­łem, bo nie mogłem wymy­ślić nic
sen­sow­niej­szego.


Sznita zer­k­nął na pil­nie notu­ją­cego naszego byłego naj­lep­szego kum­pla i zmru­żył oczy. Robił tak zawsze, kiedy brał kogoś na cel.


Spoj­rza­łem na wypro­sto­wane plecy Maryśki. Gry­zła koń­cówkę ołówka i wpa­try­wała się w tablicę, na któ­rej Bar­tek, zwany Bebe­chem, mozol­nie
roz­wią­zy­wał rów­na­nie. Nie mia­łem poję­cia, po co to zro­biła. Może
chciała poka­zać mi, jak bar­dzo jej na­dal na mnie zależy, i rzu­ciła się
na ratu­nek mojemu naj­lep­szemu kum­plowi. Pew­nie łudziła się, że dam jej
jesz­cze jedną szansę, a ja mimo tego, że naprawdę podo­bała mi się z tą
wście­kłą miną, gdy szar­pała za włosy prze­ra­żo­nego Eme­ryta, nie mogłem
się na to zgo­dzić. Prawda była taka, że ni­gdy mi na niej spe­cjal­nie nie
zale­żało. Kiedy roz­krę­ci­łem tę całą aferę mię­dzy nami, cho­dziło mi tylko
o zabawę. Pomy­śla­łem sobie, że faj­nie będzie poka­zać się z pry­mu­ską.
Nauczy­ciele na jakiś czas dadzą mi spo­kój, wie­rząc, że Maryśka mnie
zmieni, a ja spraw­dzę naresz­cie, jak całują te ze śred­nią powy­żej
czte­rech i pół. Kiedy już prze­ko­na­łem się, że wię­cej z tym wszyst­kim
kło­potu niż przy­jem­no­ści, wyco­fa­łem się z zabawy, uprzed­nio dzię­ku­jąc za
miło spę­dzony czas. Maryśka jed­nak nie nale­żała do tych, które całuje
się na do widze­nia w czoło i życzy powo­dze­nia. Pech chciał, że uparła
się rato­wać mnie przed samym sobą. To całe nasze cho­dze­nie trwało jakieś
trzy mie­siące z hakiem, cho­ciaż ja po mie­siącu mia­łem już dość, ale, jak
mówi­łem, twarda z niej sztuka. I tak mia­łem szczę­ście, że jakoś w końcu
się z tego wyka­ra­ska­łem. A dziś zupeł­nie mnie zasko­czyła. Nie zna­łem jej
takiej i uwie­rało to moją ambi­cję jak kamyk w bucie. Jeśli uda­wała
przede mną sztyw­niarę, to zna­czy, że nie zale­żało jej na naszym związku
tak jak mnie. Co prawda, mnie też nie zale­żało, ale do cięż­kiej cho­lery,
ona o tym nie wie­działa! Dla­czego odgrywa cho­dzący deka­log, a w następ­nej chwili rzuca się na faceta z pazu­rami? Im dłu­żej się nad tym
wszyst­kim zasta­na­wia­łem, tym mniej rozumia­łem. Naj­pierw Zgaga po upoj­nej
randce trak­tuje mnie jak dopust boży, rzu­ca­jąc się na szyję sfik­so­wa­nemu
Eme­ry­towi, potem ta dia­blica w prze­bra­niu mojego Anioła Stróża mało
face­towi nie wydra­pała oczu. A ja sta­łem pośród tego i jedyne, co mi
pozo­stało, to patrzeć i łapać swoją cią­gle niżej opa­da­jącą ze zdzi­wie­nia
szczękę. Teraz zaś Maryśka sie­działa sobie wypro­sto­wana, robiła notatki
i uśmie­chała się lekko, jakby przy­po­mniała sobie coś śmiesz­nego.
Podo­bała mi się. Ta dziew­czyna naprawdę zaczy­nała mi się podo­bać.


– Kowal­ski do odpo­wie­dzi.


Nawet nie drgną­łem. Po pierw­sze, nie sądzi­łem, że może cho­dzić o mnie,
po dru­gie, nie mia­łem Pier­wiast­kowi nic do powie­dze­nia.


– Kowal­ski! – krzyk­nął, aż zadźwię­czało mi w uszach.


– Prze­pra­szam, panie pro­fe­so­rze, a w jakiej spra­wie? – spy­ta­łem
naj­uprzej­miej, jak umia­łem.


– W spra­wie rów­na­nia. Czy łaskawca raczy ruszyć swój leniwy tyłek, czy
mam łaskawcy pomóc linijką?


Jak już mówi­łem, Pier­wia­stek był nauczy­cie­lem sta­rej daty. Wyglą­dał,
jakby uro­dził się jesz­cze przed pierw­szą wojną świa­tową i od tam­tej pory
nie­zmien­nie uczył roz­wią­zy­wa­nia tych samych zadań w tym samym śliw­ko­wym
gar­ni­tu­rze. Nie zamie­rza­łem cze­kać, aż on podej­dzie do mnie. Poza
wszyst­kim byłoby to bar­dzo nie­grzeczne. Wsta­łem i ruszy­łem do tablicy,
na któ­rej napi­sał rząd nic mi nie­mó­wią­cych zna­ków. Prawda była taka, że
matma ni­gdy nie nale­żała do moich moc­nych stron. Jak na dobrze
zapo­wia­da­jący się ele­ment wywro­towy, dużo czy­ta­łem. To wina mojego ojca,
który od dzie­ciń­stwa kato­wał mnie Brze­chwą, Panem Samo­cho­dzi­kiem i Tom­kiem Sawy­erem. Był to jeden z tych inte­li­genc­kich nawy­ków, któ­rych za
nic nie potra­fi­łem się pozbyć. Dobra. Powiem to, ale tylko raz i nie
gęgaj­cie o tym jadaczką na prawo i lewo. Oprócz oglą­da­nia fil­mów i porząd­nej roz­róby, nie było innej rze­czy, która spra­wia­łaby mi taką
frajdę jak czy­ta­nie. Może prze­sa­dzi­łem. Długi, namiętny poca­łu­nek z odpo­wied­nią dziew­czyną prze­bi­jał nawet naj­lep­szą książkę. W każ­dym razie
na pol­skim mógł­bym nawet tro­chę powal­czyć, ale matmę odpusz­cza­łem
wal­ko­we­rem. Wyżej tyłka nie pod­sko­czysz, jak mawiał drugi mąż mojej
babci, który w dziel­ni­co­wych zawo­dach lek­ko­atle­tycz­nych zdo­był pierw­sze
miej­sce w sko­kach wzwyż, więc znał się na rze­czy.


– Panie pro­fe­so­rze, ja nie będę mógł panu pomóc w tej spra­wie. –
Wska­za­łem dys­kret­nie w kie­runku tablicy.


– No tak. – Poki­wał ze zro­zu­mie­niem głową, jakby wła­śnie otrzy­mał
infor­ma­cję, że nie ma zdol­no­ści kre­dy­to­wej i bank nie poży­czy mu ani
gro­sza. – Przy­kro mi, ale rozu­miem pań­skie sta­no­wi­sko, panie Kowal­ski.
Cóż, myślę, że pała to uczciwa pro­po­zy­cja. Co pan na to?


– Oczy­wi­ście, panie pro­fe­so­rze.


– W takim razie jeste­śmy roz­li­czeni. Dzię­kuję za fatygę i szcze­rość,
panie Kowal­ski.


Ukło­ni­łem mu się lekko. Klasa cicho chi­cho­tała. Pier­wia­stek uśmie­chał
się pod siwym wąsem, a ja, bar­dzo z sie­bie zado­wo­lony, wró­ci­łem na
miej­sce, nie mogąc pozbyć się myśli, że to chyba jedyny nauczy­ciel poza
Kana­rem, któ­rego naprawdę lubi­łem.


Dzwo­nek prze­rwał tę sie­lankę. Wła­śnie przy­szło mi do głowy, że jeśli
wymkniemy się przez salę gim­na­styczną i prze­sko­czymy przez płot koło
śmiet­nika, nikt nie zorien­tuje się, że nas nie ma, a histo­ryk pra­wie
ni­gdy nie spraw­dzał listy obec­no­ści. Od tego sie­dze­nia w ławce bolał
mnie tyłek. Potrze­bo­wa­łem powie­trza i wol­no­ści. Chcia­łem wła­śnie
przed­sta­wić moją pro­po­zy­cję Szni­cie, kiedy pode­szła do nas Maryśka.


– Za minutę koło har­cówki – rzu­ciła szybko i wyszła, nawet na nas nie
patrząc.


– Nie ma mowy – powie­dzia­łem do jej ple­ców, cho­ciaż nie mogła mnie już
usły­szeć. – Spa­damy stąd. Nawet jeśli będę musiał do sta­ro­ści czy­ścić
kible w tej budzie, nie wytrzy­mam tu ani minuty dłu­żej.


Sznita wzru­szył ramio­nami.


– Za minutę koło har­cówki – powtó­rzył tylko, jakby to mogło cokol­wiek
wyja­śnić. Prawdę mówiąc, wyja­śniało aż za wiele, ale wtedy nie mia­łem
zamiaru słu­chać nikogo poza sobą. Dla­tego prych­ną­łem jak wil­czur
sąsiadki, kiedy obla­li­śmy go kubłem zim­nej wody, i powlo­kłem się za
Sznitą, powta­rza­jąc sobie w duchu, że jak tylko będziemy sami,
zma­sa­kruję mu tę bez­czelną, mil­czącą buźkę.


– Dobrze, że jeste­ście. – Maryśka obrzu­ciła nas rze­czo­wym spoj­rze­niem i przy­po­mniało mi się nagle, dla­czego nie mogłem z nią wytrzy­mać. – Dzięki
temu zała­twimy sprawy for­malne i szybko ruszymy z robotą. Pierw­szym
zada­niem SUPŁA będzie wysta­wie­nie przed­sta­wie­nia pod­czas uro­czy­sto­ści
poświę­co­nych patro­nowi naszej szkoły.


Bogu­mił, zwany Mił­kiem, sie­dział na pod­ło­dze i wyglą­dał, jakby na chwilę
stra­cił przy­tom­ność. Może to kwe­stia imie­nia i zbyt dużej ilo­ści
sło­dy­czy, ale odkąd go zna­łem, oglą­dał świat spod pół­przy­mknię­tych
powiek, zie­wa­jąc i dra­piąc się po obfi­tym brzu­chu. Ita czy­tała bar­dzo
grubą książkę i zer­kała od czasu do czasu na zebra­nych spoj­rze­niem
kla­wi­sza wię­zien­nego, który nie zamie­rza wcho­dzić w żadne układy z osa­dzo­nymi.


– Mam pomysł. – Oczy Maryśki zaiskrzyły. – Wybie­rzemy kilka wier­szy
Jere­miego Przy­bory, co wy na to?


– A to cie­kawa pro­po­zy­cja! – zaśmia­łem się iro­nicz­nie.


Powi­nie­nem to prze­wi­dzieć. Maryśka miała fioła na punk­cie Przy­bory.
Kiedy byli­śmy razem, kato­wała mnie nim bez prze­rwy. Naj­pierw pomy­śla­łem,
że to cał­kiem roman­tyczne, tak sie­dzieć sobie z dziew­czyną na ławce i słu­chać o zła­ma­nych ser­cach fra­je­rów, któ­rzy pechowo się zako­chali.
Potem to jej uwiel­bie­nie do star­szego pana1 zaczęło mnie śmie­szyć,
aż w końcu, kiedy już te wszyst­kie tek­sty wycho­dziły mi uszami,
wku­rzy­łem się do tego stop­nia, że poświę­ci­łem jedną bez­senną noc i wku­łem na pamięć kilka sztan­da­ro­wych wier­szy, żeby w końcu zmie­niła
reper­tuar. I pomo­gło. Ku mojemu zdu­mie­niu Maryśka patrzyła na mnie
ocza­ro­wana, kiedy skoń­czy­łem mówić o Julii, któ­rej jakiś Romeo zro­bił
dzie­ciaka i zwiał, a ona, jak każda baba, naiw­nie mar­z­nie na tym swoim
bal­ko­niku, cze­ka­jąc, aż on wróci albo przy­naj­mniej napa­to­czy się jakiś
inny fra­jer. Maryśka spoj­rzała na mnie wtedy z takim roz­czu­le­niem, że
przez chwilę poża­ło­wa­łem, że nie nauczy­łem się całego opa­słego tomu
Przy­bory i, tylko się nie śmiej­cie, myślę, że jeśli ona kie­dy­kol­wiek
mnie kochała, to wła­śnie w tam­tej chwili, kiedy sie­dząc na pod­ło­dze jej
ide­al­nie wysprzą­ta­nego pokoju, recy­to­wa­łem jak ostatni pajac wier­sze
Przy­bory. Było, minęło. W każ­dym razie nie mam zamiaru prze­cho­dzić tego
po raz drugi. Wło­ży­łem ręce do kie­szeni. To był tylko stra­szak, ale
cier­pli­wie cze­ka­łem, aż zbie­rze siły.


Miłek uśmiech­nął się nie­znacz­nie, co ozna­czało u niego naj­wyż­szy sto­pień
roz­ba­wie­nia, a Ita tylko wzru­szyła ramio­nami i wró­ciła do czy­ta­nia
książki. Sznita wyglą­dał przez okno i miał całe to zebra­nie w głę­bo­kim
powa­ża­niu, Eme­ryt zaś roz­glą­dał się ner­wowo, jakby bał się nalotu
poli­cji.


– To, że masz sła­bość do star­szych panów, nie zna­czy jesz­cze, że musisz
nas w to wcią­gać – zaata­ko­wa­łem.


– Co wy na to? Macie jakieś inne pro­po­zy­cje? – zigno­ro­wała mnie
bez­czel­nie.


Palec ześli­zgnął mi się ze spu­stu albo dziew­czyna była w kami­zelce
kulo­od­por­nej. Grunt, że choć wystrzał naro­bił dużo hałasu, prze­ciw­nik
na­dal stał twardo i śmiał mi się w nos.


– Dla mnie bomba – pod­su­mo­wała Ita.


– Sznita? – zapy­tała Maryśka i mógł­bym przy­siąc, że zoba­czy­łem na jej
twa­rzy cień uśmie­chu.


Nie mia­łem czasu na ana­li­zo­wa­nie ich mimiki, zresztą nie­wiele mnie to
wtedy obcho­dziło, bo na końcu kory­ta­rza zoba­czy­łem swoją bogi­nię w bia­łych dżin­sach i czer­wo­nej obci­słej koszuli. Pły­nęła pomię­dzy tłu­mem
roz­wrzesz­cza­nych dzie­cia­ków i wyglą­dała jak Kró­lowa Śniegu pośród swo­ich
pod­da­nych. Kiedy nasze spoj­rze­nia się spo­tkały, zary­zy­ko­wa­łem jeden ze
swo­ich naj­lep­szych uśmie­chów i kątem oka zare­je­stro­wa­łem ner­wowy ruch po
pra­wicy, gdzie z kwa­śną miną sie­dział Eme­ryt. Ona jed­nak patrzyła tylko
na mnie. Uśmie­chała się, ośle­pia­jąc mnie bla­skiem zębów, a jej oczy
pło­nęły z pożą­da­nia. Dzie­liło nas jesz­cze kilka kro­ków, gdy wycią­gną­łem
ramiona, żeby ją w nich zamknąć i zapo­mnieć o całym pod­łym świe­cie, ale
bogini minęła mnie, omio­tła szyb­kim spoj­rze­niem roz­go­rącz­ko­wa­nego
Eme­ryta, całą swoją uwagę sku­pia­jąc na Szni­cie.


– Możemy poga­dać? – powie­działa po pro­stu tonem kie­row­niczki sklepu
warzyw­ni­czego.


Osłu­pia­łem. Sznita wręcz prze­ciw­nie.


– A o czym?


– To pry­watna sprawa. – Zer­k­nęła na mnie, jak­bym był natręt­nym pasa­że­rem
auto­busu, który z nudów pod­słu­chuje cudze roz­mowy.


– Nie mam czasu – odparł twardo.


– W porządku, Sznita, my już wła­ści­wie skoń­czy­li­śmy. – Maryśka obrzu­ciła
Zgagę cie­ka­wym spoj­rze­niem.


Sznita wzru­szył tylko ramio­nami i sta­nęli dwa kroki za mną. Jest jesz­cze
spra­wie­dli­wość na tym pod­łym świe­cie. Przy odro­bi­nie szczę­ścia, dobrej
aku­styce i sku­pie­niu mogłem wyło­wić naj­waż­niej­sze momenty tej pry­wat­nej
sprawy, która przy­pra­wiła mnie nagle o skurcz wszyst­kich orga­nów
wewnętrz­nych.


– W takim razie jeste­śmy umó­wieni. – Maryśka nie dała się zbić z tropu i posta­no­wiła wybe­be­szyć nas do końca. – Do jutra Cze­jen, Sznita i Eme­ryt
przy­go­tują swoje pro­po­zy­cje. Wtedy przy­dzie­limy wam też gra­fik zajęć
dodat­ko­wych.


– …musia­łam z tobą poga­dać… – usły­sza­łem zza ple­ców i poczu­łem, jak
oblewa mnie zimny pot.


– Jakich zajęć? – zje­żył się Eme­ryt i splu­nął, zer­ka­jąc co chwila na
Zgagę.


– …nie rozu­miem… to całe zamie­sza­nie… – mruk­nął Sznita.


– Na tym polega pro­gram SUPŁA. Będzie­cie mieli dodat­kowe zaję­cia, żeby
nie myśleć o głu­po­tach.


– Raz pró­bo­wa­łem prze­pro­wa­dzić sta­ruszkę przez ulicę i dosta­łem po łbie.
Pozwo­lisz, że wię­cej nie będę – wtrą­ci­łem, żeby odwró­cić od sie­bie
uwagę.


– To nie jest takie pro­ste, jak ci się wydaje… – Zgaga znowu ści­szyła
głos, ale nie­znacz­nie pochy­li­łem się w jej kie­runku – …musisz dać jej
jesz­cze chwilę czasu.


– Mia­ły­ście już wystar­cza­jąco dużo czasu! – Sznita za późno zorien­to­wał
się, że to miała być poufna roz­mowa. – Powiedz mi, co wy knu­je­cie?!


– Ciszej! – syk­nęła, zer­ka­jąc na boki, a ja uda­łem, że nie ma dla mnie
cie­kaw­szej rze­czy niż stan czy­sto­ści szkol­nych okien.


– Musisz pocze­kać. Nic wię­cej nie mogę ci powie­dzieć. – Zgaga
uśmiech­nęła się nagle, pozo­ru­jąc przy­jemną poga­wędkę. – Nie masz innego
wyj­ścia.


W tym pecho­wym momen­cie zabrzmiał dzwo­nek. Maryśka z per­fek­cyj­nym
uśmie­chem zamknęła swój gruby notes i szybko ruszyła pod salę
histo­ryczną. Eme­ryt nawet się nie zająk­nął i szybko poszedł w jej ślady.
Poczu­łem, że jeśli prze­sie­dzę kolejne czter­dzie­ści pięć minut w ławce,
mój mózg już ni­gdy nie będzie taki jak przed­tem. Odwró­ci­łem się do
Sznity. Zgaga wła­śnie zamie­rzała odejść, kiedy zde­cy­do­wa­łem, że
cokol­wiek się tu wypra­wia, będę to wie­dział.


– Widzimy się wie­czo­rem? – spy­ta­łem szybko.


– W porządku.


Nie spodo­bała mi się ta odpo­wiedź, ale musiała wystar­czyć, bo Zgaga
odwró­ciła się i nie tra­cąc czasu na zbędne czu­ło­ści, po pro­stu ode­szła.
Tego było już dla mnie za wiele. Spoj­rza­łem na Sznitę i lekko
pocią­gną­łem się za lewe ucho. Sznita pra­wie nie­zau­wa­żal­nie ski­nął głową.
Po pię­ciu minu­tach prze­ska­ki­wa­li­śmy przez siatkę koło śmiet­nika.


* * *


Nasza ławka jesz­cze ni­gdy nie była tak wygodna. Sie­dzie­li­śmy w mil­cze­niu. Sznita prze­glą­dał nowy numer gazety, a ja po pro­stu gapi­łem
się przed sie­bie.


– O czym gada­łeś ze Zgagą? – spy­ta­łem w końcu.


Sznita nawet na mnie nie spoj­rzał. Wzru­szył tylko ramio­nami, uzna­jąc, że
nie ma o czym mówić.


– Jej bab­cia chce nas zeswa­tać – mruk­nął, jakby infor­mo­wał o świą­tecz­nym
roz­kła­dzie auto­bu­sów pod­miej­skich.


– Co takiego?! – Wsta­łem.


– W nie­dzielę moja bab­cia ma mnie zacią­gnąć do nich na her­batkę.


– Co takiego?! – Usia­dłem.


– Potem obie pójdą do kościoła i mamy zostać sami, żeby spo­koj­nie
poga­dać.


– O czym? – spy­ta­łem, pełen naj­gor­szych prze­czuć.


– Prze­stań mi zawra­cać głowę! Nie widzisz, że czy­tam?!


Cały Sznita. Moje życie uczu­ciowe wali się w gruzy, a on czyta sobie w naj­lep­sze gazetę i jesz­cze ma pre­ten­sję, że mu prze­szka­dzam.


– Chyba się nie zgo­dzi­łeś? – Zamar­łem, cze­ka­jąc na odpo­wiedź.


– Na co?


– Na jajco! – krzyk­ną­łem roze­źlony, a Sznita spoj­rzał na mnie z nie­sma­kiem.


– Możesz mi w końcu wyja­śnić, o co ci cho­dzi? – zapy­tał spo­koj­nie.


– Jak to o co? Pod­ry­wasz moją dziew­czynę!


– Nie chcę ci ubli­żać, ale zacho­wu­jesz się jak Eme­ryt.


Już mia­łem zwa­lić go z nóg bły­sko­tliwą ripo­stą, kiedy dotarło do mnie,
że ma rację.


– Skąd ty wła­ści­wie ją znasz? – zacza­iłem się jak pro­fe­sjo­na­li­sta.


– Bab­cię Zgagi?


– Sznita! Nie dopro­wa­dzaj mnie do osta­tecz­no­ści i odłóż tę cho­lerną
gazetę.


– Tak jest, mamu­siu. – Spoj­rzał na mnie z uśmie­chem bazy­liszka.


– Skąd znasz Zgagę?


– Prze­cież ci powie­dzia­łem. Nasze bab­cie się znają.


No tak, fak­tycz­nie, mogłem się domy­ślić.


– Czy Eme­ryt i ona…?


– A czy ty i ona…? – Sznita odbił piłeczkę.


– A ona i ty? – mruk­ną­łem bar­dziej do sie­bie niż do niego.


– Ty a ona i? – Sznita patrzył na mnie ze śmier­tel­nie poważną miną.


– Co? – spy­ta­łem zbity z tropu.


– Myśla­łem, że gramy w słówka.


– Są takie chwile, kiedy naj­bar­dziej pra­gnę dać ci w zęby.


– Jeśli to uczyni cię szczę­śli­wym czło­wie­kiem…


– Ukry­wasz coś przede mną! – posze­dłem na całość.


– Tak – powie­dział, ści­sza­jąc głos. – Dziś rano nie umy­łem zębów.


– Prze­stań się wygłu­piać! – krzyk­ną­łem, osta­tecz­nie wypro­wa­dzony z rów­no­wagi.


– Stary, o co ci cho­dzi? – Spoj­rzał na mnie uważ­nie.


– Eme­ryt doniósł na nas Kana­rowi! – krzyk­ną­łem, jakby to wszystko
wyja­śniało.


– Wiem, i co z tego?


– Rzu­cił się na cie­bie z pię­ściami! – doda­łem, żeby prze­wa­żyć szalę.


– No! – Sznita kiw­nął szybko głową.


– Obści­ski­wał się ze Zgagą przed szkołą!


– Niech chło­pak też ma coś z życia.


– Czy przez dwa­na­ście lat naszej przy­jaźni Eme­ryt zro­bił kie­dy­kol­wiek
coś takiego?


– Nie… – Sznita zasta­no­wił się przez chwilę.


– A teraz nagle wszystko jed­nego dnia?


– Okres doj­rze­wa­nia to czas pełen nie­spo­dzia­nek. – Uśmiech­nął się, a ja
mia­łem ochotę zetrzeć mu ten uśmie­szek pumek­sem.


– Jesteś bez­na­dziejny – bąk­ną­łem i opa­dłem na ławkę.


– Ja jestem bez­na­dziejny? A kto ześwi­ro­wał na punk­cie tej lali?


– Dla­czego jej nie lubisz?


– Bo to fał­szywa rasz­pla!


Tym razem to on wstał i zro­bił krótką rundę hono­rową wokół ławki. Sznita
rzadko się wku­rzał. Zazwy­czaj zby­wał wszystko tym swoim iro­nicz­nym
uśmiesz­kiem. Kiedy w końcu nerwy mu pusz­czały, cho­dził w kółko, aż się
zmę­czył i uspo­koił.


– Nie znasz jej! – Pod­nio­słem się, żeby spoj­rzeć mu pro­sto w te zło­śliwe
oczka.


– No, za to ty ją dobrze pozna­łeś, robiąc z sie­bie pajaca na pierw­szej
randce, tak?


– O co ci cho­dzi?


– O to, że jeśli się nie zakoń­czyło jed­nej sprawy, to nie zaczyna się
następ­nej.


– Jakiej znowu sprawy? – Bły­ska­wicz­nie sko­ja­rzy­łem fakty. – Mówisz o Mary­śce? – spy­ta­łem z nie­do­wie­rza­niem. – A co ona ma z tym wspól­nego?


– To twoja dziew­czyna!


– Była!


– Cią­gle was coś łączy!


Zgłu­pia­łem. Sznita naj­wy­raź­niej pró­bo­wał mi coś uświa­do­mić, ale za
cho­lerę nie wie­dzia­łem co. W końcu powie­dzia­łem to, co chyba dla
wszyst­kich było oczy­wi­ste:


– Maryśka to była tylko zabawa.


I wtedy dosta­łem w zęby. Bolało jak jasny gwint. Upa­dłem i zła­pa­łem się
za szczękę, bo bałem się, że mi odpad­nie. Spoj­rza­łem w górę i pierw­sze,
co zoba­czy­łem, to wycią­gnięta ręka Sznity.


– Wsta­waj – powie­dział spo­koj­nie.


Zła­pa­łem go mocno i już mia­łem się podźwi­gnąć, kiedy przy­szedł mi do
głowy pewien ryzy­kowny pomysł. Zamiast wes­przeć się na jego ramie­niu,
pocią­gną­łem go i zanim zdą­ży­łem się zorien­to­wać, poto­czy­li­śmy się kilka
metrów w stronę pia­skow­nicy. Sznita wylą­do­wał na moich ple­cach i przy­gwoź­dził mnie do ziemi swoim żela­znym bar­kiem. Jęk­ną­łem cicho, mocno
zaci­ska­jąc palce pra­wej dłoni. Potem jesz­cze tylko szybki silny cios w żebra i padł na zie­mię. Sko­czy­łem mu na plecy, ale nie zdą­ży­łem się
wygod­nie usa­do­wić, gdy obró­cił się i zma­sa­kro­wał mi nos. Krew try­snęła
stru­mie­niem, pla­miąc jego nową dżin­sową koszulkę, co zauwa­ży­łem z dziką
satys­fak­cją. Pole­cia­łem do tyłu, pró­bu­jąc jed­no­cze­śnie zata­mo­wać
krwa­wie­nie. Sko­czył mi na brzuch, aż poczu­łem w gar­dle śnia­da­nie. Sil­nym
wierz­gnię­ciem zwa­li­łem go na zie­mię. Prze­to­czy­li­śmy się w głąb podwórka
i kiedy Sznita sie­dział na mnie okra­kiem, a ja pró­bo­wa­łem zadu­sić go
gołymi rękami, zoba­czy­łem te feno­me­nalne nogi w dro­gich teni­sów­kach z Jack­pota. Spoj­rza­łem w górę i w tym momen­cie poczu­łem nie­sa­mo­wity ból
lewego oka.


– Oj, chłopcy, myśla­łam, że już z tego wyro­śli­ście.


Oprócz ulu­bio­nego tek­stu mojej matki, wszystko inne się zga­dzało. Zgaga
patrzyła na nas i z poli­to­wa­niem kiwała głową. Obok niej, tro­chę za
bli­sko jak na mój gust, stał Eme­ryt z bar­dzo nie­za­do­wo­loną miną.


– Nawia­li­ście z histo­rii – powie­dział niczym ksiądz w kon­fe­sjo­nale.


– No, nawet dobrze się składa. – Sznita wsta­wał powoli, otrze­pu­jąc się z pia­chu. – Będziesz miał o czym poga­wę­dzić z Kana­rem.


Eme­ryt zro­bił się pur­pu­rowy po koń­cówki lekko odsta­ją­cych uszu. Zagryzł
dolną wargę i wło­żył ręce do kie­szeni.


– Ja… prze­cież wie­cie… – zaczął się jąkać – …chło­paki… ja… nic…


– Dobra, daj spo­kój. Są rze­czy, któ­rych się nie wyba­cza, takie jak
odbi­cie kum­plowi laski, atak od tyłu na bez­bron­nego i dono­sze­nie na
kum­pli do nauczy­cieli. Mia­łeś dzi­siaj wyjąt­kowo pra­co­wity dzień.


Facet pobladł jak wiel­ka­nocny obrus. Nawet mi się go zro­biło szkoda, ale
tylko przez chwilę.


– Nie macie żad­nych dowo­dów, że to jego wina – obu­rzyła się Zgaga. –
Kanar pew­nie szedł z dzien­ni­kiem na lek­cję, kiedy wy wycho­dzi­li­ście z szatni. To, że na was wpadł, niczego nie dowo­dzi.


– No pro­szę, a ty oczy­wi­ście już roz­wie­si­łaś swoje wiel­kie uszy­ska i jesteś świet­nie zorien­to­wana w tema­cie – zaata­ko­wał Sznita.


Uśmiech­nęła się. Nie był to ten uśmiech, który spra­wiał, że czu­łem
łasko­ta­nie w pal­cach u stóp, ale i tak wyglą­dała para­li­żu­jąco pięk­nie,
choć dużo bar­dziej nie­bez­piecz­nie. Zer­k­nęła na mnie szybko, jakby nie
spo­dzie­wała się, że ją obser­wuję. Zresztą nie wyglą­da­łem na czuj­nego
detek­tywa z tą moją roz­anie­loną miną i otwartą gębą, gapiąc się na nią
jak na wuzetkę z podwójną por­cją bitej śmie­tany.


– Widzimy się dzi­siaj, kocha­nie? – spy­tała słodko. Poczu­łem, że mam
gala­retkę w kola­nach. Tru­skaw­kową.


– Oczy­wi­ście, maleńka – powie­dzia­łem jak macho, a jej się to bar­dzo
spodo­bało, bo prze­słała mi całusa. Zer­k­ną­łem na Eme­ryta, który upar­cie
wpa­try­wał się w czu­bek swo­jego trampka.


– To my już pój­dziemy – oświad­czyła ele­gancko, popy­cha­jąc Eme­ryta przed
sobą. – Nie będziemy prze­szka­dzać w waszych męskich roz­mo­wach.


Ode­szli bez słowa. Ona – falu­jąc deli­kat­nie swo­imi ide­al­nymi bio­drami,
on – czła­piąc nie­zgrab­nie, choć z więk­szą werwą niż zwy­kle. Co wła­ści­wie
robili razem i dla­czego Eme­ryt nie został z nami na ławce? Skąd
przy­szedł mu do głowy ten pomysł, że są parą?


– Dla­czego ona pod­rywa nas trzech jed­no­cze­śnie?


Nie zamie­rza­łem tego powie­dzieć. Kiedy zamy­ślony usły­sza­łem swój głos,
drgną­łem prze­stra­szony tym, co nie­opatrz­nie przy­szło mi do głowy. Mia­łem
nadzieję, że Sznita tego nie sły­szał. Nie­stety, mało jest dźwię­ków na
tym hała­śli­wym świe­cie, które ucho­dzą uwagi tego świ­rusa.


– Bo to jest zła kobieta i ma w tym jakiś cel. – Wzru­szył obo­jęt­nie
ramio­nami i usiadł na ławce, jakby nic się nie stało.


– I co? Zamie­rzasz sie­dzieć z nią na her­batce u babci?


Mla­snął nie­za­do­wo­lony, że wra­cam do tego tematu. Mia­łem dziwne wra­że­nie,
że z jakie­goś powodu Sznita nie chce o tym roz­ma­wiać, jakby się bał, że
przez przy­pa­dek dowiem się cze­goś, czego nie powi­nie­nem wie­dzieć.
Posta­no­wi­łem wyło­żyć karty na stół. Osta­tecz­nie, komu jak nie
naj­lep­szemu kum­plowi czło­wiek może powie­dzieć takie rze­czy.


– Stary, ona mi się naprawdę podoba. Może być z tego coś dla mnie bar­dzo
waż­nego.


– Nie żar­tuj – powie­dział poważ­nie i ści­snął mnie za rękę. – To nie
będzie tylko zabawa?


– A ty znowu swoje! – wku­rzy­łem się i nie zamie­rza­łem tego ukry­wać. –
Coś się tak przy­piął do tej Maryśki. Ta sprawa jest dawno skoń­czona i dobrze ci radzę, nie roz­grze­buj jej, bo możesz dostać w gębę nie tylko
ode mnie, lecz także od niej.


– Skoń­czona, tak?! – Patrzył na mnie w napię­ciu. – To dla­czego ona do
tej pory z nikim innym nie chce się spo­ty­kać? Bo na­dal cię kocha!


Sta­ną­łem jak wryty. Patrzy­łem na niego przez chwilę, pró­bu­jąc zro­zu­mieć
to, co przed chwilą usły­sza­łem.


– Kocha? – zapy­ta­łem, jak­bym ni­gdy wcze­śniej nie sły­szał takiego
dzi­wacz­nego słowa. – A co przez to rozu­miesz?


Sznita patrzył na mnie z próżną nadzieją, że to, co powie­dzia­łem, okaże
się tylko kiep­skim żar­tem. Nie oka­zało się, więc poki­wał z rezy­gna­cją
głową. Wstał i ruszył w stronę swo­jego osie­dla.


– A ty dokąd?! – krzyk­ną­łem zdez­o­rien­to­wany, a on tylko mach­nął ręką w odpo­wie­dzi, jakby nie chciało mu się nawet na mnie spoj­rzeć.


Sta­łem przez długą chwilę na środku smęt­nego podwórka i patrzy­łem, jak
skręca za naj­bliż­szy blok. Maryśka mnie kocha. Ja kocham Zgagę. Zgaga
kręci z Eme­ry­tem, który wyobraża sobie, że są parą. Sznita cią­gle miele
jęzo­rem o Mary­śce i wyraź­nie chce, żebym się zgo­dził do niej wró­cić.
Pew­nie dla­tego bro­niła go dzi­siaj przed Eme­ry­tem, żeby się za nią u mnie
wsta­wił. A do tego wszyst­kiego jutro przy­jeż­dżają sta­rzy. Jest w tym
jakiś sens? Tylko jeden, ale za to klu­czowy. Zaraz idę ze Zgagą na
randkę, którą, mam nadzieję, oboje będziemy długo pamię­tać.


 



  
    	
      
    Alu­zja do tele­wi­zyj­nego Kaba­retu Star­szych Panów nada­wa­nego w latach
1958–1966, a zało­żo­nego przez Jere­miego Przy­borę i Jerzego Wasow­skiego. ↩



  


  
Mała pyskata jędza


Wło­ży­łem swoją naj­lep­szą koszulę w zie­loną kratkę i czarne sztruksy.
Szybko prze­tar­łem buty gąbką nasą­czoną pastą i spraw­dzi­łem stan
paznokci. Są takie, które po tym poznają, ile facet jest wart. Kto wie,
jakie kry­te­ria ma Zgaga, a głu­pio byłoby spaść w kla­sy­fi­ka­cji już na
dru­giej randce. Lek­kim kro­kiem Casa­novy, z jedną ręką w kie­szeni,
wsze­dłem na podwórko jej nowo­cze­snego osie­dla apar­ta­men­tow­ców. Białe
trzy­pię­trowe budynki z oszklo­nymi ścia­nami, dużymi tara­sami i równo
przy­strzy­żoną trawą, po któ­rej nie można dep­tać. Straż­nik w mun­du­rze
bar­dziej ele­ganc­kim niż ślubny gar­ni­tur mojego ojca popro­sił mnie o legi­ty­ma­cję szkolną i szybko zano­to­wał moje dane i numer doku­mentu. Miał
wła­śnie dzwo­nić do loka­to­rów spod numeru 314, kiedy zoba­czył Zgagę
sto­jącą pod swoim domem. Oczy­wi­ście nie była sama. Przy­znaję, że tro­chę
wypro­wa­dziło mnie to z rów­no­wagi. Nie­długo będę się bał otwo­rzyć lodówkę
w prze­ko­na­niu, że wysko­czy z niej Eme­ryt. Co się poro­biło z tym chło­pem,
że włó­czy się za nią cały dzień? Czy on nie ma wła­snego życia?
Mla­sną­łem. Do tej pory jego życiem byli­śmy my i nasza ławka, teraz
widocz­nie prze­rzu­cił się na Zgagę. Mia­łem dziwne prze­czu­cie, że nie
wyj­dzie mu to na zdro­wie. W świe­tle latarni zoba­czyłem, jak się śmieją.
Nie do wiary. Nie pamię­tam, kiedy ostatni raz widzia­łem uśmiech­nię­tego
Eme­ryta, chyba wtedy kiedy dostał na komu­nię nie­bie­ską kola­rzówę, którą
zresztą następ­nego dnia mu ukra­dli. I wów­czas przy­szedł mi do głowy
bar­dzo brzydki, ale kuszący pomysł. Spoj­rza­łem za sie­bie. Ochro­niarz
zajął się czy­ta­niem gazety. Zgią­łem się w pół, jak­bym dostał
nie­spo­dzie­wany cios w brzuch. Prze­bie­głem mię­dzy lśnią­cymi samo­cho­dami
sto­ją­cymi grzecz­nie w rów­nym rzę­dzie. Zacza­iłem się za ścianą śmiet­nika.
Sły­sza­łem ich głosy, ale byłem za daleko, żeby odróż­nić słowa. Musia­łem
podejść jesz­cze jakieś dwa metry. Zoba­czy­łem nie­wielką skrzynkę
osła­nia­jącą hydrant. Stała na tra­wie, nie­da­leko wej­ścia do bloku Zgagi.
Zawa­ha­łem się. Na tym osie­dlu ist­niało duże praw­do­po­do­bień­stwo, że
traw­nik był pod­łą­czony do alarmu naj­now­szej gene­ra­cji, który od razu
zawia­da­miał poli­cję i wypusz­czał gaz łza­wiący.


W tym momen­cie powi­nie­nem się wyco­fać. Co wła­ści­wie chcia­łem zro­bić?
Sta­łem sku­lony za samo­cho­dem i zasta­na­wia­łem się, jak mogę pod­słu­chać
moją nową dziew­czynę roz­ma­wia­jącą z moim naj­lep­szym kum­plem. Czy to
dobrze wró­żyło nowemu związ­kowi i sta­rej przy­jaźni? Lepiej byłoby po
pro­stu podejść i włą­czyć się do przy­ja­znej poga­wędki. Zamiast tego
prze­sko­czy­łem jed­nym dłu­gim susem traw­nik i przy­war­łem do meta­lo­wej
skrzynki. Była zimna i mokra, ale na tyle duża, że nie musia­łem oba­wiać
się zde­ma­sko­wa­nia.


– Cze­jen ma swoje wady, ale jest naprawdę słodki – usły­sza­łem jej głos i zro­biło mi się cie­pło w żołądku. – Szcze­gól­nie gdy roz­pra­wia o swoim
nie­szczę­śli­wym dzie­ciń­stwie i udaje praw­dzi­wego twar­dziela.


W jej śmie­chu było coś, co mi się nie spodo­bało.


– Ty to co innego – powie­działa zde­cy­do­wa­nie zbyt miękko. – Ty niczego
nie uda­jesz i za to wła­śnie tak bar­dzo cię lubię.


Kor­ciło mnie, żeby popa­trzeć na jej twarz. Może zorien­to­wała się, że ich
pod­słu­chuję, i pró­buje dać mi nauczkę.


– Cze­jen i Sznita uwa­żają, że jestem ofermą i do niczego się nie nadaję
– poskar­żył się Eme­ryt. Gdyby był bli­żej, nie odmó­wił­bym sobie
przy­jem­no­ści kop­nię­cia go w tłu­sty tyłek.


– A oni do czego się nadają?! – obu­rzyła się. – Do malo­wa­nia po ścia­nach
i wyzy­wa­nia innych. Ni­gdy nie daj sobie wmó­wić takich bzdur. Czy
zain­te­re­so­wa­ła­bym się tobą, gdy­byś był ofermą?


Włosy na gło­wie sta­nęły mi na sztorc od tonu jej głosu.


– A inte­re­su­jesz się mną?


Nie mogłem w to uwie­rzyć. On z nią flir­to­wał i cał­kiem nie­źle mu szło!


– Nie widzisz tego? Jesteś wspa­nia­łym męż­czy­zną, Eme­ry­cie. Wraż­liwy,
spo­kojny, opie­kuń­czy, czuły. Czego kobie­cie wię­cej potrzeba?


Rozej­rza­łem się po oknach na par­te­rze, sądząc, że ktoś za gło­śno ogląda
bra­zy­lij­ską tele­no­welę. Co to za tek­sty i do kogo ta mowa?!


– Nie­które lubią sil­nych face­tów.


– Może nie­które tak, ale na pewno nie ja.


– To dla­czego umó­wi­łaś się z Cze­je­nem?


Wstrzy­ma­łem oddech.


– On jest taki pocieszny. Roz­śmie­sza mnie, a ja dawno się nie śmia­łam,
czy jest w tym coś złego?


– Chyba nie… – Eme­ryt zawa­hał się i wie­dzia­łem już, że za chwilę poleje
mi octem zadaną przed chwilą ranę. – Czyli… nic poważ­nego was nie łączy?


– Chyba żar­tu­jesz. Z Cze­je­nem? Prze­cież on ledwo umie zli­czyć do trzech.


Pociem­niało mi w oczach, nie wie­dzia­łem tylko – ze zło­ści czy od zbyt
dłu­giego kuca­nia w jed­nej pozy­cji. Eme­ryt zaśmiał się gło­sem peł­nym
satys­fak­cji.


– On to chyba widzi ina­czej.


– A co ja na to mogę pora­dzić? Niech sobie myśli, co chce. Dla mnie to
tylko zabawa.


Usły­sza­łem echo swo­ich wła­snych słów i zamar­łem.


– A co będzie z nami? Umó­wisz się cza­sem ze mną?


No pro­szę, jaki Don Juan! Wła­śnie uma­wia się na randkę z dziew­czyną
swo­jego kum­pla i nawet mu głos nie zadrży. Nie mogłem uwie­rzyć, że przez
tyle lat ochra­nia­łem mu tyłek przed nauczy­cie­lami i jego sfik­so­waną
rodzinką.


– Oczy­wi­ście, tylko musimy uwa­żać, żeby Cze­jen się nie zorien­to­wał.
Przy­naj­mniej na razie, dopóki nie skoń­czę tej sprawy defi­ni­tyw­nie.


– Jakiej sprawy? – zapy­tał Eme­ryt.


– Tego w tej chwili nie mogę powie­dzieć nawet tobie, misiaczku.


Usły­sza­łem już dość. Zamie­rza­łem się wła­śnie dys­kret­nie wyco­fać, kiedy
za moim ple­cami coś syk­nęło. Odwró­ci­łem się bły­ska­wicz­nie i zdą­ży­łem
jesz­cze zoba­czyć nie­wielki czer­wony zra­szacz. Prze­cież nikt nie pod­lewa
traw­ni­ków w paź­dzier­niku? Ode­tchną­łem z ulgą i wtedy wła­śnie dostrze­głem
siwą mgiełkę wody try­ska­jącą w górę, żeby po chwili cicho wylą­do­wać na
moich świeżo umy­tych wło­sach, nowych sztruk­sach i koszuli w zie­loną
kratę.


Bły­ska­wicz­nie odsko­czy­łem od skrzynki i ukry­łem się za błę­kitną alfą
romeo z tapi­cerką w kolo­rze cap­puc­cino. Otrze­pa­łem koszulę i spodnie,
prze­je­cha­łem ręką po wło­sach i wyci­sną­łem wodę z war­ko­cza. Wypro­sto­wa­łem
się, przy­go­to­wa­łem uśmiech na spe­cjalne oka­zje i ruszy­łem do mojej
uko­cha­nej, która nie wie­działa jesz­cze, z kim ma do czy­nie­nia.


* * *


Wyglą­dała prze­pięk­nie i nic nie mogłem na to pora­dzić. Uśmiech­nęła się
do mnie i na jedną szczę­śliwą sekundę zapo­mnia­łem o wszyst­kim, co przed
chwilą usły­sza­łem. Eme­ryt ski­nął mi głową i z ponu­rym „cześć” znik­nął
mię­dzy blo­kami, a my ruszy­li­śmy objęci przez osie­dle. Kiedy mija­li­śmy
budkę ochro­nia­rzy, która wyglą­dała jak domek gościnny Car­ring­to­nów,
zra­sza­cze nagle prze­stały pra­co­wać. Obej­rza­łem się zdzi­wiony i wtedy
bro­daty straż­nik w galo­wym mun­du­rze pogro­ził mi pal­cem. Spoj­rza­łem na
niego, jak­bym nie wie­dział, o co cho­dzi, i wtu­li­łem nos w burzę jej
czar­nych wło­sów pach­ną­cych miętą i rumian­kiem.


To był bar­dzo dziwny wie­czór. Oczy­wi­ście bawi­li­śmy się świet­nie. Zgaga
śmiała się gło­śno z moich dow­ci­pów, mocno ści­skała mnie za rękę i cało­wała tak, że aż krę­ciło mi się w gło­wie. Na początku obser­wo­wa­łem ją
bacz­nie, cze­ka­jąc na pierw­szy błąd, któ­rym udo­wodni, że udaje. Dziwne,
prawda? Po tym, co usły­sza­łem, na­dal cze­ka­łem na dowód. Jakby ist­niała
szansa, że to nie ona roz­ma­wiała z Eme­ry­tem. Może naprawdę byłem
zako­chany, a może po pro­stu nie mogłem uwie­rzyć, że potrafi tak uda­wać.
Oczy­wi­ście, to się zda­rzało. Jakaś wredna baba z kamie­niem zamiast serca
kła­ma­łaby jak z nut, ale nie moja Zgaga z tym jej roz­bra­ja­ją­cym
uśmie­chem i oczami, w któ­rych można uto­nąć.


– O czym gada­li­ście z Eme­ry­tem?


Nie chcia­łem tego powie­dzieć. Szli­śmy wła­śnie objęci przez Nowy Świat,
pełen ludzi i świa­teł. Zje­dli­śmy wspól­nie pizzę serową, popi­li­śmy colą
przez jedną słomkę, oglą­da­li­śmy wystawy skle­powe, żar­to­wa­li­śmy z mija­ją­cych nas prze­chod­niów i gada­li­śmy o ulu­bio­nych fil­mach i książ­kach. Nagle przy­po­mnia­łem sobie jej roz­mowę pod blo­kiem. Mia­łem
wra­że­nie, że ktoś zro­bił mi głupi żart. Mogłem uwie­rzyć we wszystko:
lata­jące tale­rze i życie poza­gro­bowe, śmierć kli­niczną i Trój­kąt
Ber­mudzki, statki widma i podróże w cza­sie. Wszystko, ale nie w to, że
udaje dziew­czyna, która tak mnie całuje i tak na mnie patrzy. I nie
uwie­rzy­łem. Zada­łem to pyta­nie tylko po to, żeby zamknąć tę sprawę raz
na zawsze i już ni­gdy do niej nie wra­cać.


– A co to? – zdzi­wiła się. – Chyba nie jesteś zazdro­sny?


– J-ja? – Nie wiem dla­czego, ale się zająk­ną­łem.


– I to o kogo? O Eme­ryta? – zaśmiała się, praw­dzi­wie uba­wiona taką
ewen­tu­al­no­ścią.


– No wiesz… – brną­łem, choć wcale nie mia­łem na to ochoty. – Ostat­nio
cią­gle widuję was razem.


– Przy­cze­pił się do mnie jak rzep, to co mam zro­bić? Prze­cież to twój
przy­ja­ciel. Cią­gle mi brzę­czy nad uchem, a ja słu­cham, bo nie chcę robić
mu przy­kro­ści. Taka z niego oferma, że aż mi go żal.


Coś mi się nie zga­dzało.


– Tylko uwa­żaj, bo jesz­cze się w tobie zako­cha – zażar­to­wa­łem.


– No cóż, na to nic nie pora­dzę. Moje serce jest już zajęte.


Przy­tu­liła się do mnie i byłem naj­szczę­śliw­szym face­tem na świe­cie. Nic
mnie nie obcho­dziły dzwonki alar­mowe, które roz­brzmiały w mojej gło­wie,
dając znak, że coś tu jest nie tak. Niech sobie dzwo­nią. Jej serce jest
już zajęte. Nic wię­cej nie miało zna­cze­nia.


* * *


– Świet­nie, Mary­siu. Myślę, że to, co zor­ga­ni­zo­wa­łaś do tej pory,
wystar­cza­jąco zaj­mie naszych chłop­ców i nie będą mieli siły ani ochoty
na głu­pie żarty.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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